
m w m
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

NR 33 (1043) 17 SIERPNIA 1980 R. CENA 2 Zt

W NUMERZE:
Jak  osiągnąć życie w ieczne? 
I  Pod znakiem nadziei I  
W ia ra  intelektualistów w 
pierwszych wiekach chrześci­
jaństwa ■  W ięź parafialna H  
Jan  Henryk Dąbrowski 8  
Ksiqżka godna uwagi H  Koral 
— cenny dar morza I  Porady

lo t. W ojciech T u rsk i

W ierni parafii  k a te d ra ln e j  w W a rsz a w ie  

(ul. Szwoleżerów) chętnie spieszą do kościoła, 

by dać świadectwo wierze, przywiązaniu do 

Kościoła i umiłowania Ojczyzny



ZJtr
ca
i*

Cf.
c
c;
S 

§ * * =
’3  UOJa  — 
2  = 
o
a ? I  
n « 
9 ^

Z  a 11. —
3  &
ni S£ 
"  <
N ,

A *
5J I■«E iCJ 1

= 3
S -S -
7>’P
i  a 

<73 :
a  a

15 I 
5  a
a > .  
= 2: _2 
i ®  

S C
e  m
a  |

J2?3I  _
—  

^  *1GJ CS— N
^  3V

S5
J, SN­
>  S?_t- —— T!CJ
e  s

z
O
O
O
>
h-

J a k  o s ią g n ą ć  
ż y c ie  w ie c z n e

W liturgii obecnej niedzieli dokonuje Kościół porów nania 
między S tarym  Zakonem , w  którym  panow ała litera, a No­
wym Przym ierzem , gdzie dom inuje duch. A w edług nauki św. 
Paw ła, „litera zabija zaś duch ożywia” (2 Kor 3,6). Jednak  
mimo niedoskonałości starego praw a — jak  stw ierdza ten sam 
Apostoł — tw arz przywódcy narodu w ybranego na sku tek  ob­
cowania z Bogiem jaśniała tak im  blaskiem , „że synowie 
izraelscy nie mogli patrzeć na oblicze Mojżesza z  powodu  
■przemijającej... jasności oblicza jego, czyż nie daleko więcej 
chwały mieć będzie służba ducha? (2 K or 3, 7b—8). Przytoczo­
ne słowa św iadczą o doskonałości Nowego Testam entu. Zaś
o jego wyższości zadecydowało przyniesione przez Chrystusa 
prawo miłcści. P rzeciw staw ił je Zbawiciel sam olubstw u, w y­
górowanej miłości w łasnej oraz bezwzględnej chęci zysku, k tó ­
re były głównymi sprężynam i pogańskiego św iata Jego epoki. 
Głosząc „nowe przykazanie" poparte wymownym przykładem  
własnego życia, dał Jezus św iatu najw spanialszy wzór nauki 
społecznej, która pozostanie ak tua lna  do końca wieków.

Praktycznym  przykładem  tej miłości jest zawsze jednakowo 
piękna przypowieść o m iłosiernym  Sam arytaninie (Łk 
10,30—35). W ypełnianie zaw artego w niej nakazu Chrystusa, 
łącznie z prak tykow aniem  miłości Boga, pozwoli nam  urze­
czywistnić ideał życia chrześcijańskiego oraz stanow i gw aran ­
cję osiągnięcia żywota wiecznego. Ta w łaśnie przypowieść bę­
dzie treścią dzisiejszego rozw ażania.

W czasie w ędrów ki Jezusa po Judei, „pewien ".iczony w  za­
konie wystąpił i wystawiając go na próbę, rzekł: Nauczycielu, 
co mam czynić, aby dostąpić żywota  wiecznego?" (Łk 10,25). 
Był to więc znawca P raw a starozakonnego, pragnący g ru n ­
townie poznać zasadnicze punkty  nauki P roroka z Nazaretu. 
Człowiek ten  n ie byl na pewno wrogo usposobiony do Chry­
stusa. W ystaw iając go więc „na próbę", nie przygotowywał 
żadnej zasadzki. Chciał raczej popisać się znajom ością p rzep i­
sów praw nych i tekstów  bilblijnych. Zwrócił się więc do 
Chrystusa z zapytaniem  w  spraw ie, k tó ra  u Żydów m iała 
w ielkie znaczenie. Uważali oni bowiem, że św iat m aterialny 
jest tylko przedpokojem  do św iata przyszłego i należy starać 
się o to, żeby osiągnąć żywot wieczny. Toteż wśród rabinów  
często dyskutowano, jakie dobre czyny należy spełniać, aby 
go sobie zapewnić.

Na pytanie odpowiada Zbawiciel pytaniem , by sprow oko­
wać uczonego żydowskiego do odpowiedzi. Zw racając się bo­
wiem do niego, rzekł: „Co napisano w  zakonie? Jak czytasz? 
A ten odpowiedając rzekł: Będziesz miłował Pana, Boga sw e­
go z całego serca swego i z całej duszy swojej..., a bliźniego  
swego, jak  siebie samego? (Łk 10,26—27). Miłość Boga była 
najw iększym  i pierwszym  przykazaniem  każdego prawego 
Izraelity . Zobowiązani byli oni jednak i do miłości bliźniego. 
Przykazania te zestaw ione razem  streszczają praw o M ojżeszo­
we, a równocześnie stanow ią istotny punk t nauki Jezusa. Syn 
Boży pochw alił tę odpowiedź, mówiąc: „Dobrze odpowiedzia­
łeś, to czyń, a będziesz ż y l ’ (Łk 10,28). Bowiem przykazanie 
miłości Boga i bliźniego zamyka w  sobie wszystkie inne p rze­
pisy Praw a. Jednak  uczony starozakonny nadal nie po trafił 
odpowiedzieć sobie, czy określenie „bliźni” odnosi się tylko 
do krew nych, przyjaciół, współziomków i współwyznawców, 
czy również do wrogów, obcokrajowców i pogan. D latego za­
pytał: „A kto  jest bliźnim moim?” (Łk 10,29). I zam iast teo re­
tycznego w yjaśnienia, przytoczył Zbawiciel przypowieść.

N aw iązując do słów uczonego, Jezus rzekł: „Pewien człowiek 
szedł z Jerozolimy do Jerycha i wpadł w  ręce zbójców, k tó ­
rzy go obrabowali po ranili i odeszli, zostawiając na pół umar­
łego” (Łk 10,30). Dzisiejsza droga z Jerozolim y do Jerycha 
wynosi 37 km (daw niej była nieco krótsza) i biegnie cały czas 
w dół, gdyż różnica poziomów między tymi m iastam i wynosi 
praw ie 1000 m etrów . S iąd też niektóre tłum aczenia Pisma św. 
podają, że człowiek ów „zstępował ’. W odległości około 8 km 
od „świętego m iasta” droga ta wchodzi w praw ie niezam iesz­
kałą, pustynną okolicę, pełną dzikich wzgórz i niedostępnych 
wertepów, ciągnącą sie niem al do bram  Jerycha. Okolice te 
zawsze były niebezpieczne, gdyż roiło się tam  od rozbójników. 
Toteż już w  starożytności pustynia ta  nazyw ała się „Adcm- 
m im ”, to jest „m iejsce k rw i”. T uta j m iał m iejsce napad, 
w w yniku którego podróżny — będący najpraw dopodobniej 
Żydem — został ograbiony, poraniony i pozostawiony na d ro­
dze, narażony na n iehybną śm ierć z upływ u krw i.

W krótce potem, „szedł ta drogą jakiś kapłan i zobaczywszy  
go, przeszedł mimo. Podobnie i lewita, gdy przyszedł  r;a to 
miejsce i zobaczył go, przeszedł mimo"  (Łk 10,31—32). P o ­
stępow anie ich w ydaje się niezrozum iałe zważywszy fakt, że 
praw o starozakonne nakazyw ało przyjść z pomocą naw et osłu 
przyjaciela, k tóry  upadł pod ciężarem, a m iłosierdzie w zglę­
dem drugiego człowieka było przez Boga zalecane. Dodać 
należy, że wielu kapłanów  żydowskich m ieszkało w Jerycho. 
W ymieniony udaw ał się zapewne do Jerozolimy, by tam  w y­
pełniać funkcje liturgiczne. Nie mógł więc narażać się na n ie ­
czystość ry tualną, co nastąpiłoby, gdyby dotknął umarłego. 
R anny mógł bowiem umrzeć podczas opatryw ania ran. A po­

nadto  uczeni żydowcy tw ierdzili, że nie trzeba litować się nad 
człowiekiem, który nie zna Praw a. I dopiero „pewien Sam a­
rytanin..., podróżując tędy, podjechał do niego i ujrzawszy, 
ulitował się nad nim. 1 poszedłszy opatrywał rany jego, za­
lewając je oliwą i w inem , po czym wsadził go na swoje bydlę, 
zawiózł do gospody i opiekował się n im"  (Łk 10,33—34). 
W spom niany S am ary tan in  był praw dopodobnie kupcem, który 
w ybrał się po tow ar w okolice Jerycha. Był zamożny, skoro 
podróżował na jucznym  zwierzęciu. W spółczucie dla nieszczę­
śliwego skłoniło go do zaopiekowania się nim , ma ile to było 
możliwe na pustyni. O patrzył więc jego rany  — przem yw ając 
je oliwą i winem — a następnie zawiózł go na swoim ośle do 
gospody, zapew ne odległej od m iejsca w ypadku i troskliw ie 
mm  się zajął. Zopomniał przy tym o wszystkich wrogich uczu­
ciach i antagonizm ach, jakie go jako S am ary tan ina od Żydów 
dzielić mogjy. Ową „gospodą” było zapew ne leżące przy d ro ­
dze schronisko dla karaw an. Nie da się wykluczyć, że zn a j­
dowało się ono na m iejscu  dzisiejszego K han H athur, które
— w edług sta rych  dokum entów  — nosiło kiedyś nazw ę 
„Kasztel k iw i”. Nazwa ta  wywodzić się mogła od czerwonych, 
żelazistych skał wznoszących się na tym  m iejscu. Jednak  rów ­
nie dobrze mogła pochodzić od krw i ofiar bandyckich n a ­
padów. W czasach późniejszych schronisko to otrzym ało n a ­
zwę „Gospoda Miłosiernego S am arytanina”. Jednak  m iłosier­
dzie Sam arytanina nie skończyło się na doraźnej pomocy. Od­
jeżdżając bowiem „nazajutrz dobył dwa denary dał gospjda-  
rzowi i rzeki: Opiekuj się nim a co wydasz ponadto, ja w  dro­
dze powrotnej oddam  ci” (Lk 10,35). Dwa denary w srebrze 
(gdy denar był dzienną zapłatą robotnika na roli) były dosta­
tecznym wynagrodzeniem  za kilka dni opieki nad chorym. 
Równocześnie zobowiązał się zwrócić właścicielowi gospody 
wszystko, gdyby ten więcej wydał.

Przypowieść była skończona, A ponieważ doktor s ta roza­
konny koniecznie chciał wiedzieć, kto jest jego bliźnim, za­
kończył ją Jezus pytaniem  prow okującym  odpowiedź: „Który 
z  tych trzech, zdaniem twoim, był bliźnim temu, który wpadł 
w  ręce zbójców” (Łk 10,36). Nie ulegało w ątpliw ości, że był 
nim  Sam arytanin. Jednak  uczony żydowski nie chciał w idocz­
nie wymówić tej nazwy, dlatego rzekł: „Ten, k tóry  ulitował 
się nad nim. Rzek ł  m u  Jezus: Idź, i ty  czyri podobnie" (Łk 
10,37). W praktycznym  bowiem okazyw aniu m iłości i m iło­
ści i m iłosierdzia wobec innych, w idział Jezus istotę stosunku 
jednego człowieka do drugiego.

Obowiązek miłości bliźniego niezw ykle na serio pojm ow ali 
w yznawcy C hrystusa w pierwszych gm inach chrześcijańskich. 
Bowiem „wszyscy..., k tórzy uioierzyli, byli razem i mieli w szy ­
stko wspólne. I sprzedawali poszadtoścś i mienie i rozdzielali 
je wszystkim , jak kom u było potrzeba" (Dz 2,44—45). Nie m o­
gło zresztą być inaczej, skoro „u tych wszystk ich  wierzących  
było jedno serce i jedna dusza” (Dz 4,32). Skutki tego były 
oczywiste.

Na pew no nie w ym aga od nas dzisiaj Bóg aż tak wiele. 
N iem niej jednak  jako uczniowie C hrystusa m am y obowiązek
— niezależnie od miłości Boga —■ praktykow ać na co dzień 
przykazanie miłości bliźniego. Bo w edług słów Zbawiciela: 
„Na tych dwóch przykazaniach opiera się cały zakon i proro­
cy'’ (Mt 22,40), S tąd  też słusznie pisze A. Manzoni: „Żywot 
człowieka jest spraw dzianem  jego sJów a słowa najp ięk n ie j­
sze naw et sta ją  się dopiero wówczas skuteczne, o ile poprze­
dza je i jest ich w ykładnikiem  życie pełne ofiar i pośw ięce­
n ia ” ("N arzeczeni”, tom  II, str. 32). Chciejmy o tym  zawsze 
pam iętać. W ypełnianie przykazania miłości Boga i bliźniego 
pozwoli nam  osiągnąć życie wieczne.

Ks. JAN KUCZEK
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Pod znakiem nadziei
iewiele czasu już dzieli nas od zbliżającej się piątej 
rocznicy spotkania n a  szczycie w Helsinkach i  podpisania 
ak tu  końcowego K onferencji Bezpieczeństwa i W spółpra­
cy w Europie. Opinia publiczna kontynentu  w ita ła  to 
wydarzenie z nadzieją na stabilizację sytuacji politycz­
nej w Europie pod znakiem  szeroko pojętej w spółpracy 

m iędzynarodowej, tak  ważnej dla -umocnienia pokoju. Konferencja 
Europejska Kościołów od r. 1A67 popierała zwołanie Konferencji Bez­
pieczeństwa i W spółpracy w  Europie, a następnie podejm ow ała ener­
gicznie inicjatyw y i akcje n a  rzecz w ypełniania zasad zaakceptow a­
nych w Helsinkach. Toteż od chwili podpisania aktu końcowego w 
Helsinkach, K onferencja Europejska Kościołów organizowała trzy ­
krotnie konsultacje przedstaw icieli Kościołów, instytutów  badawczych 
pokoju i organizacji pozarządowych, poświęcone problem atyce bez­
pieczeństwa i współpracy w  Europie. W szystkie te  konsultacje, jak 
i s ta ła  aktywność Konferencji Europejskiej Kościołów w tej dziedzi­
nie, m iały znaczenie nie tylko teorety-czne. ale stanow iły w ażny im ­
puls dla Kościołów i chrześcijan Europy, do um acniania zasad w spół­
życia i w spółpracy państw  i  narodów  naszego kontynentu. P rzew i­
dziane na koniec bieżącego roku m adryckie spotkanie przedstaw icieli 
państw -sygnatariuszy ak tu  końcowego K onferencji Bezpieczeństwa 
i W spółpracy jest jeszcze jedną sposobnością do przeglądu osiągnięć 
jak  nowych, twórczych kroków zm ierzających do zdynam izow ania 
i um acniania procesu zapoczątkowanego w  Helsinkach. Pogorszenie 
się klim atu politycznego w  Europie, jakie zaznaczyło się w  ostatnich 
paru  miesiącach, czyni tę  potrzebę jeszcze bardziej oczywistą, jeszcze 
bardziej palącą.

IV K onsultacja K onferencji Europejskiej Kościołów, poświęcona 
tej problem atyce i aktualnym  zadaniom, odbyła się w  dniach 29 
m aja  — 3 czerwca br. w  El Escorial, w Hiszpanii. O brady odbywały 
się w  rzym skokatolickim  ośrodku rekolekcyjno-konferencyjnym  św. 
Józefa, położonym ok, pół k ilom etra od słynnej, historycznej siedziby 
króla F ilipa II. Budowa zam ku i k lasztoru w El Escorial, rozpoczęta 
w  r. 1563, m iała charak ter prestiżowy i ideologiczny. F ilip II, syn ce­
sarza K arola V, rządził H iszpanią i Portugalią oraz ich terytoriam i za­
morskimi, a więc całą A m eryką środkową i południową. O państw ie 
jego ojca mówiono, że nie zachodzi w nim  słońce; to samo odnosiło 
się do państw a, w  którym  rządził syn, jakkolw iek n ie udało m u się 
uzyskać godności cesarskiej. Siedziba Filipa II w  El Escorial była 
pomnikiem jego politycznej wielkości, bogactwa i królewskiego m a­
jestatu. Była też wzorem dla w ielu barokowych budowli sakralnych 
i dworskich. Filip II bowiem łączył ściśle spraw y polityki i religii. 
Był on czołowym wyrazicielem  kontrreform acji na arenie m iędzyna­
rodowej. Zawiodły w praw dzie n iektóre polityczne plany tego króla: 
u trac ił północne N iderlandy i nie podbił Anglii, a jego słynna n ie­
zwyciężona arm ada poniosła klęskę w 1588 r. Dziś znakom ita siedziba 
Filipa II jest niesłychanie wym ownym  pom nikiem  daw nej wielkości, 
rozm achu i bogactwa. Ale jej w ym owa ideologiczna, im perialistyczna 
i ikontrreform acyjna, jest już tylko czymś m uzealnym  — zm aterializo­
w anym  śladem  m inionej wielkości.

Na przełomie m aja  i  czerwca, dosłownie u stóp Filipowego Escoria­
lu, uczestnicy konsultacji KEK, w  toku intensywnych obrad, dyskusji, 
poszukiwań, realizow ali scenariusz jakże odm ienny od tego, który re ­
prezentuje dumny, niedaleki zabytek: scenariusz pokojowej w spół­
pracy pluralistycznej Europy, bezpieczeństwa opartego n ie tyle n a  s i­
le m ilitarnej, co na w zajem nym  zaufaniu, scenariusz w praw dzie za­
kłócony przez rozwój sytuacji politycznej ostatnich miesięcy, ale 
przez to bynajm niej n ie  poniechany, a przeciwnie — żywy, dyna­
miczny i pozbawiony alternatyw y: tylko bowiem w atmosferze w spół­
pracy i uw olnienia się od zagrożenia m ilitarnego, możliwe jest w spół­
życie i pokojowa przyszłość narodów europejskich.

W IV konsultacji KEK uczestniczyło 00 osób z 26 k rajów  Europy 
oraz przedstaw iciele Stanów Zjednoczonych i Kanady. R eferat w stęp­
ny wygłosił sekretarz generalny Konferencji Europejskiej Kościołów 
ks. d r Glen Garfield W illiams (który dwa tygodnie wcześniej odw ie­
dził W arszawę i w ziął udział w  sym pozjum  Polskiej Rady Ekum e­
nicznej poświęconej VIII Zgrom adzeniu Ogólnemu K onferencji Euro­
pejskiej Kościołów. Polska Rada Ekumeniczna przekazała wówczas 
ks. W illiamsowi posłanie w  spraw ie wzmożenia wysiłków chrześci­
jańskich sil społecznych na rzecz odprężenia m ilitarnego i rozbroje­
nia w  Europie. Posłanie, w  w ersjach językowych angielskiej, n ie­
mieckiej i francuskiej włączone było do zbioru dokum entów  przygo­
towawczych IV konsultacji KEK w  El Escorial). W ystąpienie ks. dra 
W illiamsa uzupełnił dyrektor studiów  KEK ks. prof. Gyula Nagy.

W pierwszym forum  dyskusyjnym  głos zabrali — prof. d r Carl 
Friedrich von W eizsacker i p''of. Wolf von Baudissin (obaj z RFN), 
prof. A natol Kucenkow (ZSRR) i prof. M ihaly Simai (Węgry). P rze­
wodniczyła temu forum  pani Helvi Sipila, zastępca sekretarza gene­
ralnego Narodów Zjednoczonych. Drugiemu forum  dyskusyjnem u p rze­
wodniczyła pani Christa Lewek (NRD) a refera ty  przedstaw ili: prof. 
Hans Ruh (Szwajcaria), Biskup Horst G ilnke (NRD) 1 Claude Gi'uson 
(Francja). Uczestnicy konsultacji, podzieleni na 3 grupy robocze, op ra­
cowali zalecenia, dolyczące między innym i:
— ratyfikacji układu SALT II,
— w pływ ania na rządy poszczególnych krajów  w  kierunku zam roże­

n ia zbrojeń i redukcji potencjału wojskowego
— zakazu doświadczeń z broniam i nuklearnym i i chemicznymi,

— ożywienia rokowań w iedeńskich w  spraw ie wzajem nej redukcji 
sił wojskowych,

— efektywnego w ypełniania zasad aktu końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy w  Europie,

— twórczego w ykorzystania możliwości, jak ie stw arza spotkanie 
przedstawicieli państw -sygnatariusza ak tu  końcowego z Helsinek, 
m ające się odbyć w  listopadzie br. w  Madrycie,

— starannego przygotowania spotkania w Madrycie,
— rozważenia możliwości pow ołania stałego organu Konferencji Bez­

pieczeństwa i Współpracy,
— podjęcia przez Konferencję Europejską Kościołów inicjatyw  w 

dziedzinie wychowania społeczeństw  do pokoju.

Charakterystycznym  rysem  konsultacji w  El Escorial była jedno­
myślność uczestników w  zasadniczych spraw ach. Oczywiście, w ystę­
powały pewne różnice stanow isk, np. w ocenie sytuacji w  A fganista­
nie, ale zgodnie stwierdzono, że nie m a alternatyw y wTobec odprężenia 
w Europie, akcentowano potrzebę w ychow ania społeczeństw do po­
koju, konieczność położenia kresu  wyścigowi zbrojeń i całkowitego 
zakazu broni atomowych, chemicznych i bakteriologicznych. Jedno­
czyła wszystkich uczciwa troska o pokój w Europie, odbudowę w za­
jemnego zaufania oraz poprawę klim atu  w stosunkach między S tana­
mi Zjednoczonymi a ZSRR. W Kościołach europejskich krajów  za­
chodnich zaznacza się w yraźne zaktywizowanie sił pokojowych a tro s­
ka o pokój sta je  się naczelnym  hasłem  d la in icjatyw  i decyzji kie­
rowniczych kół kościelnych co jak  wiadomo, od daw na charakteryzo­
wało postawę Kościołów w krajach  socjalistycznych Europy.

Obradom tow arzyszyła atm osfera modlitwy, każdego dnia odbywało 
się studium  biblijne pod kier. ks. Capo (Hiszpania), rano i w ieczora­
mi zbierano się na nabożeństwa. W niedzielę, 1 czerwca, uczestnicy 
konsultacji udali się do M adrytu, gdzie brali udział w  nabożeństwach 
różnych parafii ekumenicznych.

W konsultacji uczestniczył przedstawiciel rzym skokatolickiej Rady 
Europejskich K onferencji Biskupów, ponadto w  inauguracji i zakoń­
czeniu wzięli udział przedstaw iciele hiszpańskich w ładz państw o­
wych i hiszpańskich Rady Ekumenicznej. Dobrze była reprezentow a­
na prasa hiszpańska i  zagraniczna, ponadto radio  i telewizja.

Z ram ienia Polskiej Rady Ekumenicznej uczestniczył w  konsultacji 
ks. W itold Benedyktowicz. Organizatorzy konsultacji zaprosili także 
eksperta z Polski; był nim  d r  Jerzy Nowak z M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych, reprezentujący obszerną znajomość przedm iotu oraz 
doświadczenia z okresu przygotowań do Helsinek i politycznego szczy­
tu w  Helsinkach w 1975 r.

Kola chrześcijańskie Europy z uw agą obserw ują przygotowania do 
jesiennego spotkania w  Madrycie, p ragną aktyw nie uczestniczyć w 
przygotowaniach do tego spotkania, przede wszystkim zaś spoglądają 
z nadzieją na to w ażne wydarzenie, które m a szansę stać się n a ­
stępnym, ważnym  i nader potrzebnym  krokiem  w zapewnieniu poko­
ju, a tym sam ym  przyszłości narodom  naszego kontynentu,

RS. WITOLD BENEDYKTOWICZ
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dla wykształconych chrześcijan. W ich 
pismach chrystianizm  zastanaw ia się nad 
sobą, a zadaniem  filozofii jest w spieranie 
wiary.

Klemens i Orygenes są najw ybitniejszy­
mi przedstaw icielam i szkoły aleksandry j­
skiej. A leksandria, w ielka m etropolia 
egipska, była w owym czasie nie tylko 
bardzo ważnym centrum  handlowym  i go­
spodarczym, ale rów nież największym  
ośrodkiem kultury  greckiej, miejscem, w 
Którym  zbiegały się wszystkie prądy in te ­
lektualne cesarstwa. Miała ona za sobą 
długą tradycję, k tóra sięgała najgłębszy­
mi korzeniami mądrości Egiptu. A leksan­
dria była ośrodkiem judaizm u posługują­
cego się językiem greckim, tu  wykształciła 
się filozofia i teologia judeohelenistyczna.

Około roku  180 istn iała w  A leksandrii 
szkoła katechetyczna, k tórej przewodził 
Panten z Sycylii (zm. ok. 200 r.), historyk 
Kościoła Euzebiusz (265 — 340 r.) przed­
stawia go jako nawróconego stoika, k1ó- 
rego praca m isyjna zawiodła aż do Indii. 
Klemens, który pobierał u  niego nauki,

Dla K lem ensa chrystianizm  jest p raw ­
dziwą filozofią. N aw et w stosunku do 
przedchrześcijańskiej formy filozofii jego 
stanow isko jest pozytywnie, gdyż „filozo­
fia.., jest wiedzą o dobru i praw dzie” 
(Klemens Aleksandryjski, S trom ateis I, 19). 
Z ajm ując to stanowisko, przeciw staw ia się 
tym swoim współwyznawcom, którzy 
mądrość pogańską uw ażają jedynie za 
wymysł diabelski. K lemens otw arcie gani 
tych chrześcijan, którzy „jak nieokrzesani 
towarzysze Odysa przyrzekają nie słyszeć 
syren..., zatykają sobie uszy, bojąc się głu­
pio, że gdyby dali posłuch dźwiękom grec­
kich nauk, nie mogliby już potem trafić 
do domu" (Strom ateis VI, 11). Obawa ta ­
ka — jego zdaniem  — niegodna jest lu ­
dzi, którzy posiedli praw dę, praw da bo­
wiem kry je  w  sobie taką silę. że nie pow­
strzym a jej ani nie zniszczy żadne prze­
konanie.

Sławę Klem ensa zaćm iła wielkość Ory- 
genesa, który jak  się wydaje, nie był jego 
uczniem, ale objął po nim  kierownictwo 
szkoły, k tóra była już oficjalną instytucją

Wiara intelektualistów w pierwszych wiekach chrześcijaństwa
Pod koniec II w ieku Kościół chrześci­

jański, który nieustannie pow ększał sw o­
je zdobycze, ma przed sobą poważne pro­
blemy do rozwiązania. Musi się bronić co 
najm niej na trzech frontach jednocześnie. 
Opinia przedstawicieli pogaństwa, coraz 
bardziej zaniepokojona i w roga w7 m iarę 
postępów chrześcijaństw a, zaczyna ener­
gicznie atakować, W łaśnie w ostatnich la ­
tach panow ania M arka Aureliusza (121— 
—180 r.) Celsus pisze swoje „Alethes lo ­
gos” (Słowo prawdy), które, w obecnym 
stanie naszej znajomości dokum entów tej 
epoki, jest pierwszym  antychrześcijańskim  
dziełem na w ielką skalę. Równocześnie, 
w brew  energicznej akcji podjętej przez 
orlodoksję, gnostycyzm pod różnymi po­
staciami nie przestaje kusić w ielu um ys­
łów, zwłaszcza wśród intelektualistów . 
Gnostycy i poganie solidaryzują się w 
jednakowej pogardzie dla chrześcijaństw a, 
uważając je za religię pospólstwa, p rosta­
ków i niem ądrych kobiet, za religię n ie­
odpowiednią dla wykształconej i in te li­
gentnej elity. W łonie Kościoła natom iast 
liczni chrześcijanie, w łaśnie dlatego, że 
gnostycy sław ią z uszczerbkiem dla w iary  
wyższą wiedzę, zaczynają tw ierdzić, że 
w iara  prostaczków jest w ystarczająca i 
odrzucają wszystko, co w ykracza poza 
nauczanie katechetyczne. Wszelki wysiłek 
intelektualny, wszelkie odwoływanie się da 
rozumu, wydaje się im zdradą.

W tych w arunkach, wobec dw ustron­
nych ataków, rzecznicy chrześcijaństw a 
eklezjalnego m usieli udowodnić, że można 
być jednocześnie c rześcijaninem  i in te ­
lektualistą. Jednym  należało dowieść, że 
chrystianizm  filozoficzny jest możliwy, 
innym, że nie jest sprzeczny z nauką J e ­
zusa Chrystusa. Już niektórzy apologeci 
poruszali ten problem. Nie stanow ił on 
jednak głównego celu ich dziel, gdyż 
pragnęli przede wszystkim odeprzeć nie­
chęć opinii i władz, wykazując, że ch ry ­
stianizm w  niczym nie zagraża porządko­
wi publicznemu i m oralnem u.

Apologeci piszą głównie z m yślą o w ro­
gach zewnętrznych Kościoła. N ajsłynniej­
szy apologeta grecki, Justyn (ok. 100 — 
165 r.), zaledwie zaznaczył w  swych pis­
mach dążenie do przem yślenia w iary 
chrześcijańskiej i sform ułow anie jej za­
sad w  term inach filozoficznych. Dokonali 
tego pisarze chrześcijańscy w następnym  
pokoleniu. Teolog aleksandryjski Orygenes 
(ok. 185 — 253 r.) w piśmie „Przeciw 
Celsusowi” odpowiadając na zarzuty n ie­
żyjącego już polemisty, ma na myśli prze­
de wszystkim swoich współwyznawców, 
chce im ułatw ić obronę i umocnić ich w ia­
rę. Orygenes, a wcześniej K lemens A lek­
sandryjski (ok. 150 — 215), piszą głównie

wyraża się o nim  z dużym szacunkiem i 
nazywa go mistrzem. Panten nie pozosta­
wił żadnych pism, trudno także odtworzyć 
jego poglądy na podstaw ie dzieł jego ucz­
nia. Mało wiemy, jaki charak ter m iała 
jego szkoła. Prawdopodobnie była to jesz­
cze szkoła pryw atna, popierana przez 
władze kościelną. Trochę później, gdy na 
czele szkoły stanął Orygenes, jest ona ofi­
cjalną insty tucją Kościoła aleksandryjskie­
go. Nie poprzestaje na w pajaniu  katechu­
menom podstawowych zasad w iary, lecz 
jest praw dziw ym  uniwersytetem , p ierw ­
szym uniw ersytetem  chrześcijańskim.

Duch chrześcijańskiego uniw ersytetu w 
A leksandrii znalazł w ierne odbicie w  dzie­
łach zarówno Klemensa, jak Orygenesa. O 
życiu Klem ensa m am y skąpe wiadomości. 
Urodzony prawdopodobnie w Atenach, 
wiele podróżował po greckim świecie, po 
czym osiadł w  A leksandrii. Był uczniem 
Pantena. sam  rozpoczął działalność n a u ­
czycielską około 190 roku, przerw aną w 
roku 202 przez represje, jakie zastosował 
Septymiusz Sewer, aby zaham ować roz­
wój chrześcijaństw a. N astępnie przebywał 
w Azji Mniejszej, w  Syrii, zm arł około 
roku 215.

Z jego wielkich dzieł trzy przetrw ały 
do naszych czasów. „Logos propreptikos 
pros Heilenos czyli „Słowo zachęty dla 
pogan", trak ta t zwrócony do pogan, łączy 
on ostrą krytykę ich obrzędów i wierzeń 
z wykładem  teorii Logosu, szeroko rozw i­
janej w całej tej księdze.

W swoim drugim  wielkim dziele, „Pai- 
dagogos” (Wychowawca), K lemens zw raca 
się do w iernych. Szczególną uwagę poś­
więca zagadnieniu moralności, dostarcza 
nam  cennych wiadomości o zwyczajach, 
jakie panow ały w  Aleksandrii. Tytuł trze ­
ciego dzieła, „Strom ateis” (dosł. Kobierce), 
uw ydatnia jego urozm aicony charakter. 
Nie jest to system atyczny wywód, lecz 
m ieszanina tem atów  pokrewnych, porusza­
nych bezładnie, w  formie towarzyskiej 
rozmowy.

Krytycy zastanaw iali się nad klasycz­
nym wykształceniem  Klemensa. Nie u le ­
ga wątpliwości, że częściej odwołuje się 
do podręczników szkolnych i antologii, niż 
sięga do sam ych źródeł. Posiada pewną 
erudycję, czasami nabytą z niewielkim  
trudem , k tórą chętnie popisuje się przed 
nami. Klem ens jest autentycznym  w ytw o­
rem  swojej epoki. Dzięki niem u kultu ra 
klasyczna uzyskuje praw o obyw atelstwa w 
Kościele, który upom ina się o jej dzie­
dzictwo. Chrześcijaństwo, które w ystępu­
je jako ukoronowanie tradycji myśli g rec­
kiej, zaczyna przyciągać ku sobie uwagę 
całej inteligencji pogańskiej.

Kościoła aleksandryjskiego. W odróżnieniu 
od Klem ensa, Orygenes od urodzenia był 
chrześcijaninem . Działalność nauczycielską 
w ielokrotnie przerywał, aby odbyć podró­
że. W yświęcony n a  księdza podczas jed­
nego ze swych pobytów w Palestynie, po­
tem, po zatargach z biskupem  Aleksandrii 
(230 r ) ,  osiadł w tym  k ra ju  i wówczas 
objął kierow nictw o szkoły chrześcijańskiej 
w Cezarei Palestyńskiej, k tóra dzięki n ie ­
mu znacznie rozszerzyła swoje wpływy. 
Tam um arł podczas prześladow-ania chrześ­
cijan za Decjusza (ok. 253 r ) .

Z nadzwyczaj obfitej twórczości Oryge­
nesa znam y jedynie część, i to przew aż­
nie w przekładach łacińskich, szczególnie 
Rufina i św. Hieronima. Jest ona ogrom ­
nie różnorodna. Metody pracy naukowej, 
chociaż stosuie je do Biblii, stanowiącej 
główny przedm iot jego zainteresowania, 
zapożycza Orygenes z erudycji greckiej. 
Biblia dostarcza m u Ireści do licznych 
przemówień i kazań. Obszerne kom enta­
rze poświęca serii ksiąg biblijnych. Rów­
nież na Biblii opiera swoją polemikę z 
gnostykami i Żydami.

Ale zainteresow ania Orygenesa nie 
ograniczają się do Biblii. Zna on gruntow ­
nie filozofię grecką, k tórej uczył się u 
mistrzów pogańskich. Jeżeli możemy w ie­
rzyć Porfiriuszowi, słuchał on wykładów 
Amoniusza Sakkasa, który uczył platoniz- 
mu eklektycznego, i którego uczniem  był 
prawdopodobnie w  parę la t później Plo- 
tyn. Trudno określić dokładnie, ile za­
czerpnął Orygenes od Amoniusza. Pewne 
jest tylko, że w  dużej m ierze korzystał z 
P latona i Chryzypa. Wszystkie prądy in ­
telektualne i religijne tej epoki były mu 
dobrze znane i oddziałały w  różnym stop­
niu na jego sposób myślenia. Jego nauka, 
której ukoronowaniem  była teologia, opie­
ra  się n a  szczegółowym studiow aniu wszy­
stkich myślicieli i poetów tradycji k la­
sycznej. Orygenes in te rp re tu je  ich i k ry ­
tykuje w św ietle objaw ienia biblijnego. 
Porfiriusz, który prawdopodobnie zetknął 
się w  młodości z Orygenesem, pow iada o 
nim: „... byt Grekiem i greckie otrzym ał 
wychowanie, a jednak w  barbarzyńskim  
pogrążył się zuchw alstw ie i przefrym ar- 
czyl sam siebie oraz całą zdobytą wiedzę. 
Zycie jego było chrześcijańskie i praw om  
przeciwne, zapatryw ania zaś jego na rze­
czy i bóstwo były greckie, i baśniom, grec­
kiej myśli obcym, grecki dawał podkład. 
W rzeczy sam ej nigdy się nie rozstaw ał 
z Platonem , a z rąk  nie wypuszczał pism 
Numeniosa, A ppollofanesa.. tudzież n a j­
słynniejszych z grona pitagorejczykćw 
m ężów ' (Euzebiusz z  Cezarei, H istoria 
kościelna, VI, 19).

Oprać. MAREK LEGIONOWSKI
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Redaktor Jerzy Jankowski przeprasza
W numerze 27, z dnia 6 lipca br., Tygodnika Katolickiego „Rodzina”, 

7vvicrzchnik Kościoła Polskokatoliekiego opublikował list otwarty do re­
daktora i w ydawcy „Polska w  Europie” p. Jerzego Jankowskiego, który 
na lamach swojej gazety opublikował paszkwil pt. „Słowo o Starokatoli 
kach w Polsce”, którego autorem byl „ks. mgr” Lech J. Nawrncki „rzym­
skokatolicki ksiądz uchodźca polityczny niedawno przybyły z Polski” .

Niżej podajemy treść listu z dnia 6 czerwca br., w  którym red. Jerzy 
Jankowski przeprasza i „wstydzi się, że dał się nabrać oszustowi”.

Pan red. J. Jankowski w  liście do 
biskupa Tadeusza R. Majewskiego 
pisze: ... „Czcigodny Księże Bisku­
pie! Po wyjściu ze szpitala zastałem  
w biurze list Księdza Biskupa wraz 
z załącznikami oraz nadesłane mi 
wydawnictwa, za które dziękuję.

Choć w  cytowanym  przez K się­
dza Biskupa numerze „POLSKI W 
EUROPIE” jest tradycyjna form u­
ła: „Za artykuły podpisane odpowia­
dają autorzy, za nie podpisane — Re­
dakcja” (str. 4 na dole), ale bez tru­
du przyznaję się, że popełniłem błąd 
umieszczając artykuł Lecha J. Na­
wrockiego, obrażający Księdza Bi-

Nawrocki przez chyba 2 tygodnie 
nalegał, żebym jego artykuł ogłosił, 
co zrobiłem, niestety, obcinając naj­
bardziej obraźliwe ustępy, dotyczące 
m.in. Księdza Prymasa W yszyńskie­
go. Nawrocki został mi przedstawio­
ny jako ksiądz katolicki i w tym  
czasie mieszkał u 0.0. Pallotynów. 
Ponieważ o Kościele Polskokatolic- 
kim w  prasie polskiej (tj. we Fran­
cji — podkr. red.) nie pisano prak­
tycznie wcale, a w naszym piśmie 
um ieściliśm y w  swoim czasie teksty 
krytyczne nawet dla Kościoła Kato­
lickiego, zgodziłem się w  końcu na 
artykuł Nawrockiego.

W stydzę się, że dałem się nabrać
skupa, ks. bp. Szotmillera i ks. W y- oszustowi, ale nie jestem sam i co
soczańskiego. dzień wychodzą na jaw coraz to in ­

ne sprawy tej samej natury. Na­
wrocki oszuka] albo naciągnął na 
pieniądze kilka polskich instytucji i 
sporą ilość Polaków, ale wprowadzi! 
także w hląd instytucje i władze 
francuskie, mimo że dysponują one 
aparatem mogącym przeprowadzać 
dochodzenia.

Po otrzymaniu listu Księdza B is­
kupa przekazałem odpowiednim  
urzędom fotokopię tak listu, jak i 
załączników, gdyż jako obywatel 
francuski muszę być lojalny. W 
międzyczasie, o ile m i wiadomo, N a­
wrocki, uzyskawszy francuski doku­
ment podróży, wyjechał do Niemiec.

N iestety, nie mogę obiecać zam ie­
szczenia sprostowania w „POLSCE 
W EUROPIE”, gdyż musiałem za­
wiesić wydawanie pisma, a powody 
w yłuszczyłem  na str. 5 interesujące­
go Księdza Biskupa numeru.

Pozostaje mi przeprosić w  tej for­
mie K sięży Biskupów, co niniejszym  
czynię i pokazywać szeroko zainte­
resowanym osobom list i załączniki, 
które otrzymałem.

Mając nadzieję, że te wyjaśnienia  
Księdza Biskupa zadowolą łączę w y ­
razy poważania”...

(—) JERZY JANKOWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (479)

K Eucharystii w  kanonie pierwszych wieków. W arszawa 1969, 
stron 224: Teologiczne problemy Uppsałi. Rocznik Teo]
1969, z, 1, s. 141—160; Le probleme de VIntercommunion nu 
point de vue d'un orthodoze) Thurian Max, K linger Jerzy, 
baciocchi de Josph) w : Vers 1'intercommunion. Paris-Tours
1970, s. 69—102; Prawosławne a heterodoksyjne pojmowanie 
Eucharystii. Wiadom PAKP 1972, nr 1. s. 33—,i2: The Second 
Epistle of Peter: an essay in uderstandig. Transl. by P Gear- 
ret, St. V ladim ir Theological Q uater]y 1973, n r 1 2 s. 152— 
169: Wyjście a chrzest jako dwa zasadnicze punkty  w  historii 
zbawienia. Wiad. PAKP 1974, n r 1, s. 3—20: Z zagadnień 
wpływów archeologii biblijnej na nowe zrozumienie niektó­
rych elementów doktryny icczesno-chrześcijańskiej. I. Betez- 
da a uniwersalizm Logosu. Rocz. Tsol. 1974. tnr. 1 2, s. 275— 
295.

Kleutgen Józef — (ur. 1811. zm. 1883) — to niemiecki jezuita, 
ks. Napisał m in . prxede wszystkim następujące dzieła: Die 
Theologie der Vorzeit (1853—60; 2 tomy), czyli Teologia sta­
rożytności (przeszłości); De Deo utio et trino (1881), czyli
O Bogu jednym  i o Trójcy.
Kliinfe) Engelbert — (1783, zm. lflll) — to augustianln, ks.
profesor dogmatyki. Napisał m in . Institutiones theologiae 
dogmaticae (1789—1802—1807; 3 tomy), czyli Teologia dogma­
tyczna.

Kłam stwo — jest jednym  w teologii chrześcijańskiej z tzw. 
grzechów głównych. Jego istotę stanow i według teologii 
katolickiej świadome mówjenee nie praw dy, czyli mówienie 
czegoś, co nie jest zgodne z treścią  myśli, świadomości, w ie­
dzy. Ta niezgodność może być pełna, może dotyczyć ważnych 
spraw, może też być nie pełna albo dotyczyć sp raw  drobnych, 
mniej ważnych, nikomu nie szkodzących. Zależnie od materii, 
okoliczności i w arunków  kw alifikuje się natu rę  i obszar 
kłam stwa, ale zawsze kłam stwa, bo kłam ać nie wolno nigdy.

Kłos Józef — (ur. 1870, zm. 1938) — to ks. rzym skokatolicką

prałat, założyciel i długoletni redaktor naczelny tygodnika 
ilustrow anego pt. Przewodnik Katolicki, ukazujacy się w 
Poznaniu. Ks. infułat Kłos jest autorem  licznych artykułów, 
gawęd, reportaży, zwłaszcza z podróży do Ziemi świętej
i kazań. Nadto napisał biografię pt Arcybyskup Floryan 
Oksza Stablewski  (1907); wydał też i napisał wstęp do dzieła 
pt. Arcybiskupa Stablewskiego mowy kościelne. I in.

Knapiński Władysław — (ur. IB38. zm. 1910) — to ks. 
rzymskokat.. profesor Pism a św. St. Testam entu i języków 
wschodnich Wydz. T-aol. w  Krakowie. N apisał szereg książek 
teologicznych i wiele haseł do Encyklopedii Kościelnej pod 
red. ks. Nowodworskiego. Oto niektóre tytuły jego prac:
O składzie apostolskim, czy zgadza się z ou>q kry tyką  to 
podanie, że formuła wiary zwana składem apostolskim od 
samychże Apostołów pochodzi? (1870; wyd. 2); O soborze 
powszechnym i znaczeniu jego dla naszego wieku  (jest to 
przetłum aczona na j. polski praca - bpa K etlelera): Andrzej 
Prycz Modrzewski jako teolog (1881): Kto jest autorem  
dziełka O naśladowaniu Chrystusa  (1883): T eorya
o. Hummelauera o formacji Pentateuchu  (1903).

Knapp Grzegorz — (ur. 1753. zm. 1825) — niem. ks. pro­
testancki, profesor teologii. Jest autorem  wielu dzieł. Do 
najważniejszych teologicznie należą: Tłumaczenie psalmów  
z objaśnieniami (1778): Vorlesungen uber die christliche 
Glaubenslehre (wydanie pośmiertne, 1827). czyli W ykłady
0 chrześcijańskiej nauce wiary.

Kneipp Sebastian — (ur. 1821, zm. 1897) — to niem. ks. 
rzymskokatolicki, który sta ł się znany z zainicjow ania swoją 
metodą leczenia wodą chorych i przyczynił się w alnie do 
powstania w o d o l e c z n i c t w a ,  również ziołolecznictwa
1 higienicznego trybu życia. Zalecał w  celu łeczania. a zdro­
wym w celu hartow ania i zachowania zdrowia m.in. np. 
chodzenie boso pa m okrej traw ie, po ..płytkiej’’ wodzie, 
przebywanie długo n a  świeżym pow ietrzu i lo możliwie w
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Rozmyślanie

Etapy na drodze Chrystusa i ludzi
Umieć się zatrzymać

Bardzo często człowiek dzisiejszy jest bierny w stosunku do sam e­
go siebie, bo też nie ma czasu albo nie um ie się zatrzymać, popaLrzeć 
.'a sieb.e, żeby zdać sobie spraw ę z siebie samego. Na skutek rezyg­
now ania z siebie już n ie  śmie się skupić, bo zaraz by m u się b ru ­
ta ln ie  narzuciły obowiązki 'wzbudzające w  nim  lęk, Gdy biega, w y­
daje mu się, że żyje. W gruncie rzeczy sam  się oszołamia, wym yka 
się sobie sam em u i skazuje się na życic instynktam i. Gdyby się zgo­
dził zatrzym ać się, byłby to pierwszy akt, który mógłby mu pomóc w  
odzyskaniu siebie.

Jeśli zawsze ,.puszczasz-’ swój wóz bardzo szybko, zużywa sie m o­
tor.

Jeżeli bez przerw y żyjesz w  napięciu, tw oje ciało i duch za szybko 
się zużywają.

Na skutek biegania nie spotkasz nikogo, a co w ażniejsze — sam  ze 
sobą się nie spotkasz.

Jeżeli chcesz uchwycić to, co w tobie jest głębszego, musisz się 
nauczyć zatrzym ać się.

Gdy jesz na stojąco, źle trawisz. Usiądź.

Gdy m yślisz biegnąc, m yślisz źle. Usiądź.

N ie czekaj, aż Bóg cię zatrzyma, żebyś mógł zdać sobie spraw ę, że 
istniejesz. W tedy będzie już za późno, już nie będziesz mógł zbierać 
zasług.

W ychowawca, który jest umęczony przez swych uczniów, chciałby 
uciec z klasy.

Gospodyni, k tóra wszystko zaniedbuje, nie lubi swego domu.

Człowiek, który przestał nad  sobą panować, „opuszcza się", prze­
chodzi przed drzwiam i swego dom u i nie śmie wejść.

Jeśli zalegasz z komornym, unikasz zetknięcia z właścicielem m ie­
szkania.

Jeżeli przez niedbalstw o bardzo daw no nie widziałeś przyjaciela, 
jesteś skrępow any i unikasz go.

Jeżeli się boisz zatrzymać, boisz się spotkać ze sobą, a jeśli boisz 
się spotkać zc sobą, to znaczy, żeś się do siebie nie przyzwyczaił, już 
siebie nie obawiasz się. własnych wymówek i wymagań,

Nie m asz czasu zatrzym ać się? Bądź szczery, w tw ojej aktywności 
m asz chw ile nie zajęte. Nie s ta ra j się zapełnić ich hałasem, gazetą, 
towarzystwem...

Gdy czekasz u fryzjera, nie rzucaj się na czasopisma. Zatrzym aj 
się.

Jesteś w  trolejbusie, ściśnięty w  tłum ie, kołysany przez zmieszany 
gwar. Pow strzym aj marzenia...

Masz chwile ciszy, nie puszczaj płyty. Zalrzym aj się .

Jeżeli pływ ak podnosi głowę to po to, żeby wziąć oddech.

Jeżeli autom obilista zatrzym uje się przed stacją benzynową, to po 
to. żeby tankować.

Jeżeli ty się zatrzymujesz, to po to, żeby zdać sobie spraw ę z sie­
bie. zebrać swoje władze, ustaw ić je i nakierować, a wszystko po to, 
żeby s,ię całkowicie zaangażować w życie.

Zgoda na zatrzym anie się to zgoda na popaLrzenie na siebie; zgoda 
zaś na popatrzenie n a  siebie to  już zaangażow anie się. bo to  jest 
przeniknięcie ducha w e w nętrze domu.

Nie poznasz siebie i nie zrozum iesz człowieka inaczej, jak tylko w 
św ietle Boga. Nie zadziałasz skutecznie inaczej, jak tylko w zjed­
noczeniu z akcją Boga. Kiedy spotkasz się sam ze sobą, jednocześnie 
spotykaj się z Bogiem.

W ciągu dnia chw ytaj wszystkie okazje, jak ie nadarza ci życie, aby 
znowu naw iązać kontakt i zjednoczyć się z Bogiem: 

czekanie na autobus.
na rozgrzewanie się m otoru przed ruszeniem w drogę, 
na ugotowanie ja jka  na miękko, 
na zagotowanie się mleka, 
na ostudzenie smoczka...

Nie „zabijaj czasu”, choćby krótkiego, bo i on jest opatrznościow y; 
jest w  n im  obecny Pan, On wzywa cię do zastanow ienia się, do po­
stanow ienia, żeby stać się człowiekiem!

M. QUOIST
N iezw yk ły  dialog

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (480)
ruchu czynnym, odżywianie się skromne, złożone z wielkiej 
ilości, p roporcjonalnie oczywiście biorąc, jarzyn, razowego 
pieczywa, a jak najm niej m ięsa i wędlin. N iektóre z jego 
metod i środków wodoleczniczych przejęła i udoskonaliła 
medycyna i stosowanie ich pod kierunkiem  lekarza, balneolo­
ga. może w niektórych schorzeniach leczyć, przyw racać zdro­
wie i sprawność. N apisał k ilka książek, w  których  p rzed ­
staw ił swoje poglądy i opisał stosowane prak tyki. Książki 
te zostały przetłum aczone na w iele języków, również na 
język polski. Do najw ażniejszych należą: Moje leczenie 
u  odą 183(3); Tak powinniście żyć (Sc sollt ikr  leben). W ska­
zów ki i rady dla zdrowych i chorych (1889); Mój testament  
dla zdrowych i chorych  (1808). I in.

K nippenbsrg Józef — (ur. r. n ie znany, zra, 1733) — niem ie­
cki dom inikanin, ks.. generalny inkw izytor swojego Zakonu, 
profesor teologii. Jest autorem  kilku dziel, a wśród nich: De 
Providentia Dei gubernante per m otum  jux ta  m en iem  S. Au-  
gustini  (1700), czyli O opatrzności Boga rządzącego poprzez 
ruch według poglądu  śle. Augustyna.  Napisał też książkę
o błędnym pojm ow aniu m aterii przez św. Tomasza z A kw i­
nu, k tórą Rzym um ieścił na -> indeksie.

Knall Józef — (ur. 1796, zm. 1863) — to niem iecki kapucyn, 
ks., profesor teologii dogmatycznej. N apisał m .in .: Institu-  
tiones theologiae theoreticae seu dogmatico-polemicae  (6 to ­
mów; 1862—64), czyli Podstawy teologii teoretycznej albo 
dogmatyczno-polemicznej; Predigten ftir die Sonntage des 
Kirchenjahres  (1867), czyli Kaząnia na niedziele roku k o ­
ścielnego; Predigten fur die Festtage des Kirchenjahres 
(1869), czyli Kazania na święta roku kościelnego.

Knopp Mikołaj — (ur. 1814, zm. 1865) — niem. ks. rzym ­
skokatolicki, p raw nik  kościelny i teolog. Napisał m.in.: 
Vollstandiges kathol. Eherecht. (1850), czyli Pełne katolickie 
prawo m ałżeńskie; Der Seelsorger ais Zeuge vor Gericht, 
czyli Duszpasterz jako  św iadek przed Sądem.

Knoodt P io tr — (ur. 1811, zm. 1889) — to w pierw  rzymsko- 
kat. ks., profesor filozofii na uniw ersytecie w Bonn i teolog, 
którego poglądy filozoficzno-teologiczne potępił Rzym, po
I soborze w atykańskim  (1860—70) przystąpił jednak  do pow ­
stałego Kościoła Starokatolickiego. Był w  latach 1878—89 
wikariuszem  generalnym  -» Biskupa J. H. Reinkensa w 
Bonn. Napisał m.in. następujące dzieła: Anton Gunther
(1881; 2 tomy): Fiinf Predigten tiber Kreutz und Messopfer 
(1875), czyli Pięć kazań o Krzyżu  i ofierze Mszy; Reden der 
Herren... vnd  Bischoj Dr. Reinkes, gehalten in Altkatholiken-  
verein in Diisseldonn am 42 Marz (876 (1876), czyli Mowy  
panów... i biskupa dr. Reinkensa. wypowiedziane na zgro­
madzeniu starokatolików w  Diiseldorfie dnia 24 marca 
1876 r.; Die Thomas Enzyklika Leos XIII  von 4.August  3879 
(1880), czyli Rozprawa o Tomaszowej encyklice Leona X IH  
z 4 sierpnia 1879 r.

Itnox  Jan  — (ur. 1505. zm. 1972) — w pierw  był ks. rzym sko­
katolickim , profesorem  filozofii, od 1542 r. sprzyjać począł

- reform acji angielskiej, następnie zaś jako podejrzany o 
udział w zabójstwie kardynała B9autoun’a, który go uprze­
dnio już za je>!o poglądy i działalność antyrzym skokatolicką 
zdegradował, skazany został w raz z jego zwolennikami i po­
dejrzanym i o ten sam  czyn, na galery. Zwolniony, w  15-19 
roku wrócił do Anglii. Został kapelanem  króla Edw arda VI, 
już oficjalnie zgłosił -*■ kalwinizm . Tuż po śmierci króla 
Edw arda VI opuścił Anglię, udając się do Genewy, gdzie 
spotkał się z -*■ Kalwinem. Tu napisał i opublikow ał (tytuł 
podajem y w brzm ieniu polskim ): Upomnienie dla ludu an­
gielskiego, w którym  zachęca go do porzucenia Kościoła 
rzymskokatolickiego, ostro go zarazem  krytykując. Począł 
też mocno krytykować rządy kobiet, dając tem u w yraz w pu­
blikacji pt. (tytuł też podajem y w  j. polskim) Pierwszn od­
głos trąby przeciwko potwornym rządom kobiecym. W lń59 r. 
powrócił do Szkocji, w której była już bardzo czynna Kon­
gregacja Pana. założona przez kalw ińskich lordów, a w ym ie­
rzona przeciw rzymsknkatolikom, nazwanych przez nich

6



VI KONGHES 
LUTERAŃSKI 

AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

Obecnie czynione są przy­
gotowania dio zorganizowania 
w  połowie sierpnia br. kolej­
nego, szóstego Kongresu L a­
terańskiego w Los Pinares.

Tem at Kongresu brzm i:
„Nasza w iara a nasza misja 
w  Ameryce Ł acińskiej”. Ocze­
kiw ane jest przybycie 80 de­
legatów  z terenu. Prezydenta 
Światowej Federacji Luterari- 
skiej, b iskupa Josiah’a M. Ki- 
b ire reprezentow ać będzis
daw ny prezydent Federacji a r ­
cybiskup Finlandii d r  Mikko 
Juva. Gościny udzieli K ongre­
sowi Kościół Ewangelicko-Lu- 
terański Kolumbii. Arcybiskup 
M. Juva przed Kongresem 
weźmie udział w  specjalnym  
dziękczynnym nabożeństw ie w 
Bogocie (Kolumbia) oraz w y­
głosi kazanie poświęcone uro­
czystości z okazji jubileuszu 
Konfesji Augsburskiej.

EKUMENICZNE WYDANIE
NOWEGO TESTAMENTU 

WE WSPÓŁCZESNYM 
JĘZYKU WŁOSKIM

Jak  podaje prasa włoska, w 
dniu 20 m arca br. nastąpiła 
uroczystość w ręczenia papieżo­
wi Janowi Paw łowi II m ilio­
nowego egzem plarza ekum e­
nicznego w ydania Nowego Te­
stam entu we współczesnym ję ­
zyku włoskim.

P ublikacja tego w ydania roz­
poczęta została w końcu 1976 
r. W ciągu zaledwie 3 ta t na­
kład osiągnął liczbę m ilio­
na. Jest to w ynik w spółpra­
cy rzym skokatolicko-prote- 
stanckiej, prowadzonej w ło­
nie Europejskiego Komitetu 
Towarzystw  Biblijnych, będą­
cego do tej pory protestancką 
organizacją. Pierw szym  rzym ­
skokatolickim  członkiem Ko­
m itetu jest ks. d r  A lberto 
Ablandi, biskup diecezji Li- 
vorno.

Nowe tłum aczenie zostało 
dokonane przez dwóch rzym ­
skokatolickich i dwóch p ro te­
stanckich teologów. Trzeba 
podkreślić, że patronuje tej 
spraw ie Szw ajcarskie Tow a­
rzystw o Biblijne, k tó re  zajęło 
się superrew izją tłum aczenia i 
udzieliła daleko idącej pomocy 
finansowej. T rw ają obecnie 
prace nad ekum enicznym  tłu ­
maczeniem Starego Testam en­
tu, którego zakończenie p rze­
w idziane jest w 1984 roku.

EKUMENICZNE 
KONTAKTY 

PATRIARCHATU 
W MOSKWIE

Na zaproszenie proboszcza 
parafii rzym skokatolickiej pw. 
św. Ludw ika w  Moskwie, ks. 
S tanisław a Mozejki na nabo­
żeństwie w igilijnym  byli obec­
ni przedstaw iciele P a tria rch a­
tu Moskiewskiego: M etropoli­
ta  Konticy i Kołomny, Juw e- 
naliusz i inni.

Przed nabożeństw em  miały 
m iejsce przem ówienia pow i­
talne księdza proboszcza i Me­
tropolity, który przekazał licz­
nie zeDranvm w iernym  po­
zdrow ienia św iąteczne od P a­
triarchy Pim ena i we w łas­

nym  im ieniu, udzielając obec­
nym  błogosławieństwa arcy- 
pasterskiego. W izyta ta  św iad­
czy o właściwych stosunkach 
ekum enicznych, panujących w  
środow iskach m iędzywyzna­
niowych stolicy Związku R a­
dzieckiego.

Z DZIAŁALNOŚCI 
TOWARZYSTW BIBLIJNYCH

Rozpowszechnianie Pisma 
Świętego stanow i główne za­
danie Światowego Związku 
Towarzystw  Biblijnych. O sta­
tnio Związek ten przesłał do 
Bułgarii 65 ton papieru d ru ­
karskiego i 6,5 ton m ateriału  
do opraw iania książek. Prze­
syłka ta przeznaczona została 
dla Kościoła Prawosław nego 
Bułgarii — do w ydrukow ania 
30.000 egz. Biblii w  języku 
bułgarskim . Dla k ilku  m niej­
szych Kościołów Ewangelic­
kich w  Czechosłowacji, które 
otrzym ały pozwolenia na druk 
P ism a Świętego. Towarzystwo 
przygotowało m ateria ły  do 
wydania 15.000 egz. Biblii w 
języku słowackim. Na sfinan­
sowanie tej akcji Towarzystwo 
zmobilizowało fundusz ok. 
112 000 dolarów . Świadczy to
o w ielkim  rozm achu działal­
ności Światowego Związku 
Towarzystw  Biblijnych.

DELEGACJA WATYKAŃSKA 
W MOSKWIE

P rasa  zagraniczna podała, że 
do Moskwy uda się delegacja 
W atykańskiego S ekretariatu  do 
S praw  Jedności Chrześcijan, w 
celu przeprow adzenia rozmów 
teologicznych z przedstaw icie­
lami Rosyjskiego Kościoła P ra ­
wosławnego Spotkanie nastąpi 
na zaproszenie P atriarchy Mo­
skiewskiego. Tem atem  spotkań 
m a być problem  Kościołów 
Lokalnych i Kościoła Pow­
szechnego.

Należy przy tej sposobności 
zaznaczyć, że pierw sze kon­
tak ty  teologiczne między Ro­
syjskim  Kościołem Praw osław ­
nym  a Kościołem Rzym skoka­
tolickim  zostały podjęte w  1.967 
r. Dotychczas odbyły się cz te­
ry  tak ie  spotkania (ostatnie 
m iało m iejsce w  roku ubie­
głym) w  Trydencie (Włochy). 
Na tych spotkaniach rozw aża­
ne były w  różnych aspektach 
problem y współczesnej teolo­
gii.

Na czele delegacji rzymskiej, 
na p ią te  spotkanie teologiczne, 
stoi przewodniczący Sekreta­
ria tu  do Spraw  Jedności Chrze­
ścijan, arcybiskup U trechtu, 
kard . Jan  W ildebrands.

POSIEDZENIE PREZYDIUM 
KOMITETU DORADCZEGO 

KEK

O statnio odbyło się kolejne 
posiedzenie Prezydium  Kom i­
tetu  Doradczego Konferencji 
Europejskich Kościołów, zrze­
szającej 112 Kościołów Euro­
py różnych wyznań. Trzydnio­
wa sesja m iała m iejsce w  Salz­
burgu (Austria). Tem atem  jej 
była zaostrzająca się sy tuacja 
polityczna na świecie, rozw a­
żenie środków zmierzających 
do odprężenia oraz udział K o­
ściołów w  w alce o odprężenie.

Na tej sesji, prowadzonej 
pod przewodnictwem  prezy­
denta KEK, prezydenta Ko­
ścioła Ewangelicko-Reform o­
wanego A ndre A ppela (Strass- 
burg) i przy udziale w icepre­
zydenta, M etropolity Rosyj­
skiego Kościoła P raw osław ne­
go Aleksego, om awiane był} 
również spraw y organizacyjne 
np. przygotowania do w yzna­
czonego na 1984 r. Ogólnegc 
Zgrom adzenia KEK. Uzgodnio­
no także szereg spraw  perso­
nalnych, wyznaczono następcę 
węgierskiego teologa lu terań- 
skiego Gyula Nagy, który dnia 
31 lipca br. pow raca do 
ojczyzny. Stanow isko zwolnio­
ne po odejściu ks. G. Nagy’ego 
zajm ie rum uński teolog p ra ­
w osławny Dimitri Popesku. 
Obejmie on kierow nictwo W y­
działu Studiów KEK.

SPOTKANIE EKUMENICZNE 
PATRIARCHATU 

MOSKIEWSKIEGO

Druga połowa ubiegłego ro­
ku i pierwsze m iesiące roku 
bieżącego obfitow ały w  liczne 
spotkania ekum eniczne dele­
gacji i przedstaw icieli Mo­
skiewskiego P atria rchatu  P ra ­
wosławnego z przedstaw iciela­
mi Kościołów i w yznań za­
chodnich. a także z przedsta­
wicielami autokefalicznych 
Kościołów prawosławnych.

W październiku ub. r. dele­
gacja P atria rchatu  z arcybi­
skupem  Bazylim. o rdynariu­
szem Brukselskim  i Belgijskim 
na czele, w zięła udział w  mię- 
dzyprawosławnym  sympozjum 
teologicznym w  Atenach po­
święconym 1600-letniej rocz­
nicy zgonu św. Bazylego W iel­
kiego.

W listopadzie ub. r. na za­
proszenie przewodniczącego 
francuskiej konferencji Epi­
skopatu Rzymskokatolickiego, 
kard. Rogera Etchegeraya, a r ­

cybiskupa M arsylii, przybyła 
do Francji ekum eniczna dele­
gacja P a tria rchatu  Moskiew­
skiego z M etropolitą Mińskim
i Białoruskim  Filaretem , Eg- 
zarchą P atria rchy  na Europę 
Zachodnią, na czele. W czasie 
tej w izyty odbyło s.ię kolok­
w ium  teologiczne z teologami 
rzym skokatolickim i na tem at 
„Teologiczne i duszpasterskie 
przygotowanie do służby k a­
p łańskiej” .

Delegację moskiewską po­
dejm ował również Egzarcha 
P atria rchy  Konstantynopol- 
skiego w  Paryżu. M etropolita 
Galii Melecjusz.

W końcu listopada ub. r. d e­
legacja Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego, z M etropolitą 
K ruticy i Kołomny Juw ena- 
liuszem na czele, w zięła udział 
w  spotkaniu przedstawicieli 
Kościołów chrześcijańskich z 
krajów  socjalistycznych Euro­
py z przedstaw icielam i Koś­
ciołów w Stanach Zjednoczo­
nych, k tóre miało miejsce w 
K arłowych W arach (CSRS). 
Spotkanie to było poświęcone 
m.in. opracow aniu wspólnego 
stosunku Kościołów wobec in i­
cjatyw  pokojowych, podjętych 
przez Związek Radziecki i in ­
ne k raje  socjalistyczne.

W połowie grudnia ub. r. de­
legacja P a tria rchatu  Moskiew­
skiego, z ihum enem  Józefem 
Pustoutow em  na c/ele, wzięła 
udział w  spotkaniu antym ili- 
tarystyczn.ym. Ekumenicznej 
Rady Młodzieży w  Europie 
oraz Komisji Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej pod 
hasłem  „Służba młodzieży na 
rzecz pokoju”. Sem inarium  na 
ten tem at odbyło się w  Deln- 
haus (RFN).

W końcu stycznia br. wzięła 
udział w  spotkaniu przedsta­
wicieli Kościołów z krajów  
socjalistycznych oraz k ierow ­
niczych działaczy Światowej 
Rady Kościołów w Budapesz­
cie.



Mimo to, w ierni parafii katedralnej skupiają się wokół 
jednego centrum ży d a  religijnego i kościelnego. Rozumieją 
to nasi wyznawcy. Rozumieją, że zaangażowanie wokół 
spraw parafii jest ich powołaniem.

M ówimy czasem ,, nasza parafia”, „nasz Kościół” itp. W y­
rażamy przez to swoje przekonanie o łączności z życiem  Ko­
ścioła, z życiem, działalnością i funkcjonowaniem parafii. Ale 
owa łączność — jeżeli ma być owocnie utrzym ywana — w y­
maga od wiernych s t a ł e g o ,  c a ł k o w i t e g o  z a a n ­
g a ż o w a n i a  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i .
I to rozumieją w ierni z warszawskiej parafii katedralnej. 
Dlatego chętnie uczestniczą w e Mszy św. niedzielnej i w  in­
nych nabożeństwach, licznie przystępują do sakramentów

życie —  jakby pozakościelne — w  parafii katedralnej jest 
stale rozwijane. Ma ono na celu jedno: umocnić w ięź między 
wyznawcam i i pozyskać nowych sym patyków i wiernych. 
Tym celom służą różnego rodzaju wieczornice, spotkania dys­
kusyjne przy herbatce w  sali parafialnej itp. Dlatego np. do 
stałego programu duszpasterskiego należy organizowanie w  
ciągu roku spotkań dla dzieci i młodzieży, dla kobiet czy 
wreszcie dla wszystkich (tzw. opłatek parafialny w  okresie 
Bożego Narodzenia czy jajko wielkanocne w  okresie W ielka­
nocy). Każdego roku w ierni parafii katedralnej w Warszawie 
uczestniczą w  wycieczkach turystyczno-krajoznawczych. 
Przykładowo: w  roku 1978 — urządzono w ycieczkę do Św ię­
ciechowa, Lublina i Majdanka; w roku 1979 — do Olsztyna

WIĘŹ PARAFIALNA

ażdy z w ierzących próbuje określić swoje 
m iejsce wobec społeczności w iernych, w o­
bec Kościoła, wobec swojej parafii. Potrze­
ba taka powstaje w  chw ili, gdy uśw iadom i­
m y sobie naszą osobistą przynależność do 
Kościoła, gdy chlubim y się swoim  w yzna­
niem, gdy gotow i jesteśm y odpowiedzieć 

każdemu pytającemu: jaki jest nasz Kościół, co w  nim  
jest istotne, jaki jest jego rodowód, jaka jest moja para­
fia do której należę.

Otóż właśnie — jaka jest moja parafia, a tym  razem para- 
\  fia katedralna Kościoła Polskokatolickiego w  Warszawie,
* przy ul. Szwoleżerów? Pytanie to jest trudne. Trudno dać od--
f powiedź, która zawierałaby wszystko, która uwzględniałaby
J w szystkie złożone problemy parafialnego życia kościelnego

i ogólnoparafialnego. Ale pytanie to jest zawsze aktualne. 
}  Dotyczy bowiem istoty rzeczywistego udziału wiernych w
j  życiu parafii.

Najpierw więc: czym jest parafia. Pod względem  admini­
stracyjnym  przez parafię rozumiemy jednostkę kościelną, 

j, obejmującą wiernych na określonym terenie. W przypadku
parafii katedralnej określenie terenu przysparza spore trud- 

t  ncści. Nasi wyznawcy bowiem mieszkają na Pradze i na Wo-
f  li, na Mokotowie i w  Śródmieściu, na Ochocie, a nawet poza

granicami miasta stołecznego Warszawy, bo w  Pruszkowie i 
i w  Piasecznie, a n *wet jeszcze dalej. Przeciętna odległość, ja-
# ką muszą pokonać wierni, by dotrzeć do kościoła, w ynosi po­

nad 4 kilometry. A  są tacy, którzy do kościoła mają 20 i w ię-
% cej kilometrów. Terytorialny rozrzut i zasięg jest ogromny,
f  To, oczywiście nie ułatwia pracy duszpasterskiej.

św., a zwłaszcza spowiedzi i Komunii św. Każdej niedzieli za­
opatruje się w  nasz Tygodnik „Rodzina” i w  inne w ydaw nic­
twa książkowe. Są też bardzo ofiarni i rozumieją potrzeby 
parafialne i ogólnokościelne.

A le parafia i życie parafialne to nie tylko sam kościół, 
uczestniczenie w e Mszy św. czy kontakt z Jezusem Chrystu­
sem  przez udział w sakramentach. Życie parafii to także to, 
co możemy nazwać działalnością religijno-społeczną w  szero­
kim rozumieniu tych słów. To także to, co dzieje się w  ra­
mach parafii, choć —  mówiąc ściśle — poza samą świątynią. 
A w ięc różne formy współpracy z proboszczem, przynależ­
ność do chóru, Towarzystwa N iew iast Adoracji Najśw iętsze­
go Sakramentu, organizowanie różnych spotkań ilp. I takie

i okolic; w  bieżącym roku — do Krakowa, Wieliczki, Żarek, 
Oświęcimia i Częstochowy.

Te w szystkie inicjatyw y — przykładowo tylko w ym ienione 
—  mają na celu wzbogacenie i urozmaicenie społecznego i re­
ligijnego obrazu parafii katedralnej. Trzeba bowiem pamię­
tać, że parafia — najkrócej mówiąc — jest religijno-społecz- 
nym  sposobem istnienia wiary. Dlatego też problem parafii 
w inien być problemem każdego z wiernych, każdego z nas. 
Pamiętać zawsze m usim y i o tym, że nie ma Kościoła bez 
wiernych, że im w iększe zaangażowanie i intensywniejsze 
jest nasze życie religijne, tym  silniejsza jest parafia, że od 
każdego z nas zależą losy parafii. Parafia — jako społeczność 
wiernych — potrzebuje naszego ludzkiego zrozumienia i

I



Prezentowane zdjęcia obrazują bogate życie parafii pw. 
Świętego Ducha w  W arszawie, przy ul. Szw oleżerów  4

wsparcia, potrzebuje inicjatyw, żyw ego uczestnictwa w  roz­
wijaniu idei i wartości Kościoła, potrzebuje utrzymywania 
kontaktów na poziomie życia sakramentalnego i tego poza 
kościelnego.

Sprawą nader ważną, chociaż może nie jedyną, ale w  przy­
padku takim jak parafia warszawska dosyć istotną, jest łącz­
ność wiernych z parafia i proboszczem. W parafiach w iej­
skich problem ten może tak jaskrawo nie występuje. W sku­
piskach miejskich sprawa ta jest bardziej skomplikowana. 
Tym bardziej, że w ielu  wiernych z różnych powodów nie jest 
ujętych w  księgi parafialne, w ielu  zmienia m iejsce zam iesz­
kania z powodu otrzymania nowego mieszkania itp.
Dlatego obowiązkiem wynikającym  z odpowiedzialności za 
życie parafialne winno być dopilnowanie, aby w  księgach pa­
rafialnych znalazły się nasze nazwiska i adresy zamieszkania. 
I korzystając z tego miejsca, zwracam się do wszystkich  
wiernych i sym patyków z terenu Warszawy i okolic o to, by 
byli łaskawi sprawdzić przy najbliższej sposobności czy są 
wpisani do księgi parafialnej. Można to uczynić drogą listo­
wną.

Pamiętajmy: Nie ma parafii bez naszego zaangażowania, 
bez utrzymywanej i zacieśnianej stale w ięzi z parafią bez 
łączności z parafią. I tak patrzmy na nasze życie wiary, byś­
m y czuli się w łaśnie przez wiarę potrzebni w  życiu parafii, 
życiu Kościoła.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

M O D L I T  W...
PAKISTAN I AFGANISTAN

Pakistan powstał w 1917 r., gdy na subkon­
ta nencie Indyjskim zakończyło się panowanie 
brytyjskie. Z obszarów położonych na 
wschodnim i  zachodnim terenie Indii, za­
mieszkałych przeważnie przez wyznawców  
islamu, utworzono państwo złożone z dwóch 
części odległych od siebie o ponad 1(100 mil. 
Fo zgonie założyciela Pakistanu, Mohameda 
/ ii i  Jinnaha. nastał okres politycznych niepo­
kojów. rządów wojskowych i zbrojnych kon­
fliktów z Indiami. Zamieszki we wschodniej 
części państwa doprowadziły do dalszej w oj­
ny z Indiami. Prowincje wschodnie odłączy­
ły się w 1911 r. od rządu centralnego i utwo­
rzyły samodzielne państwo o nazwie Bangla­
desz. Po tym wydarzeniu Pakistan posiadaj 
przez pewien okres czasu rząd cywilny; po­
prawiły się stosunki z Indiami, takie kroki 
jak rozpisanie wyborów powszechnych wska ■ 
zyw7aly na powrót do stosunków demokra­
tycznych. W 1977 r. kraj znalazł sie jednak 
znowu pod rządami wojskowych.

Z 70 milionów mieszkańców ok. 93 'n w y­
znaje islam; dominuje kultura islamska. 
Aktywną działalność rozwijają ruchy, które 
pragną wprowadzić islamski styl życia .iako 
obowiązujący dla całego kraju. Mimo to Ko­
ścioły starają się w dalszym ciągu o uzyska­
cie  pełnych praw dla mniejszości religijnych. 
Liczba chrześcijan wynosi około 2 miliony, co 
stanowi mniej więcej 3°' ogółu ludności.

Pakistan, jak inne kraje rozwijające się po­
siada niski dochód narodowy na glowe ludno­
ści. Próby rozwoju gospodarczego bywają ni­
weczone przeważnie przez wysokie wydatki 
na cele obronne. Perspektywy gospodarcze po­
prawiły się w momencie, gdy rząd przystąpił
iio reformy rolnej i gdy odkryto złoża wyso­
ko wartościowej ropy naftowej.

Historia Kościołów w Pakistanie jest ściśle 
spleciona z historią chrześcijaństwa w połud­
niowej części subkontynentu. której początek 
dala praca wielu misji rzymskokatolickich 
prowadzona od XVI w. Kościół Pakistanu 
powstał w wyniku unii między anglikanami, 
luteranami, metodystami i częścią prezbite- 
rian. Należy do niego jedna trzecia wszystkeih 
chrześcijan. Połowę chrześcijan stanowią 
rzymskokatolicy. wielu z nich pochodzi z Goa. 
Istnieje rzymskokatolicka Konferencja Bisku­
pów, która współpracuje z Krajową Radą 
Kościołów, w skład którsj wchodzą przeważ­
nie Kościoły o tradycji protestanckiej.

Chrześcijanie w Pakistanie, przeważnie na­
ukowcy, nauczyciele, prawnicy i pracownicy 
społeczni, cieszą się wprawdzie szacunkiem, 
ale ciążą na nich problemy związane zc zna­
lezieniem tożsamości przez małe społeczności 
religijne. Nie istnieje żadne prawne ograni­
czenie pracy misyjnej, lecz zwiastowanie E­
wangelii nie jest zawsze mile widziane. 
Chrześcijanie muszą się liczyć z dyskrymina­
cją w życiu zawodowym. Na terenach w iej­

skich są to na ogól robotnicy rolni pozba­
wieni własnych gruntów. Kościoły starają się 
przez pracę wychowawczą i opracowywanie 
projektów samopomocy wytworzyć rodzimą 
warstwę przywódczą i stworzyć miejsca pra­
cy.

Afganistan, położony między Pakistanem. 
Związkiem Radzieckim i Iranem, ma ok. 20 
milionów mieszkańców. Do niedawna był 
państwem rządzonym według zasad islamu. 
Istniały duże różnice klasowe, które obecnie 
stara się zniwelować stopniowo rząd rewolu­
cyjny. Chrześcijan pochodzenia miejscowego 
praktycznie nie ma w tym kraju.

Lista Kościołów

Chrześcijanie w Afganistanie 
Armia Zbawienia w Pakistanie 
Kościół Pakistanu
Kościół Rrzymskokatolicki w Pakistanie 
Zjednoczony Kościół Prczbiteriański Pakista­
nu

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, które zwiastują Jezusa Chry­
stusa i służą Mu.

Podziękowanie i prośba 

Dziękujem y  Bogn
z(t świadectwo chrześcijan w Pakistanie, za 
ich odwagę i zaangażowanie pcśród przew a­
żającej ludności m uzułmańskiej.
Prosimy Boga,
ab^ mniejszości chrześcijańskie zostały 
wzmocnione i o wierze i Świadectwie; 
aby przywrócona została pełna wolność re­
ligijna;
aby wszystk ie  Kościoły ~bliżały się do jed­
ności i w  ten  sposób mogły złożyć wspólne 
hoicdectwo o Chrystusie.

M odlitwa zamówiona podczas nnboźeństw a z 
okazji utw orzenia (zjednoczonego) Kościoła 
P akistanu

Bądź uwielbiony Ojcze naszego Pana Jezu­
sa Chrystusa za Twoje przywództwo, które  
zgromadziło nas tutaj, by służyć Ci w  tym  
Kościele. My, którzy nosimy imię Twojego  
umiłowanego Syna, prosimy Cię, spójrz na 
nas z nieba i spraw, byśmy zawsze postępo­
wali odpowiednio z naszym powołaniem  
chrześcijańskim. Zjednocz nas ive w za jem ­
nej miłości i cierpliwości, nie dopuść, by 
opanowała nas egoistyczna obojętność wobec 
potrzeb innych ludzi, i daj nam  laskę, byśmy  
pogodnie  nosili nasze brzemię oraz w y p e ł ­
niali nasz obowiązek jako członkowic tego 
Kościoła i obywatele tego kraju  dla chwały  
imienia  Ticojego, przez naszego Pana Jezusa  
Chrystusa. Amen.

ZAMEK W  OLSZTYNIE
Zamek w Olsztynie — obronna warownia, 

zbudowana w stylu gotyckim, z baszty któ­
rej w latach 1519—1520 dowodził obroną 
przed Krzyżakami Mikołaj Kopernik. Dzisiaj 
znajduje się tutaj Okręgowe Muzeum Mazur­
skie z cennymi eksponatami, zbiorami histo­
rycznymi i pamiątkami po wielkim polskim 
astronomie. Posiada ono szczególnie wiele 
cennych eksponatów i pisanych dokumentów 
świadczących o polskości Warmii i Mazur.

Tekst i fot.: ANTONI KACZMAREK

W ypełnij czytelnie  
i wyślij pod adresem:

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE” 

ul. Kredytowa 4, 00-0G2 Warszawa j
Proszę o przysłanie mi za zalicze­
niem pocztowym  ..................... egz.
(cena 1 egz. — 25 zl) książki ( 
ks. Wiktora W ysoczańskicgo u > 
Kościele Polskokalolickim  pt.: |

„POLSKI NURT |
STAUOKATOLICYZMU"

N;mvisko i imię:
Ulica, nr domu lub wieś:
Kod i nazwa poczty: i
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JAN HENRYK 
DĄBROWSKI

P a l ą c  g e n e r a ł a  J a n a  H e n r y k a  D ą b r o w s k i e g o  w  W i n n o g ó r z e .  D z i s i a j  m i e ś c i  s i ę  l u  p l a c ó w k a  
d o ś w i a d c z a l n a  I n s t y t u t u  f l c h f o n y  Rf l ś l i n  P o z n a ń s k i e g o  O d d z i a ł u  P A N

Z l e k c j i  his tor i i  i p a t r i o t y z m u

Bez w ątpienia postać gen. Jan a  Henryka 
Dąbrowskiego należy do jednych z bardziej 
znanych i zasłużonych w  naszej historii. Po 
trzecim  rozbiorze Polski, który ostatecznie 
wykreśli! naszą Ojczyznę z m apy Europy, 
generał Dąbrowski nie złożył broni. Na d a­
lekiej ziemi włoskiej podjął trud  założenia 
legionów polskich, które — u boku Napoleo­
na — pragnęły  bić się o odzyskanie wolności
i niepodległości Polski.

*  *  *

W m iesiącu sierpniu*) br. m ija 225 roczni­
ca przyjścia na św iat Ja n a  H enryka D ąbrow ­
skiego, urodzonego w  Pierzchowcu k. Bochni, 
z ojca Jana Michała, oficera w ojsk  saski-ch i 
m aiki z domu Lettow. W ojczystym k ra ju  
H enryk spędził tylko dzieciństwa i wczesne 
la ta  młodzieńcze.

Chciał być żołnierzem, dlatego też w la ­
tach 1770—1792 służył w  arm ii saskiej. W 
w ojsku saskim  został rotm istrzem  gwardii 
królewskiej, tu  też zgłębił arkana sztuki w o­
jennej. Po dw udziestu łatach w rócił do k ra ­
ju  i rozpoczął służbę w W ielkopolskiej B ry­
gadzie K aw alerii Narodowej w stopniu  wi- 
cebrygadiera.

Po zakończeniu wojny z Rosją, w  której 
nie zdążył wziąć udziału, przedstaw ił plan 
przebicia się z resztą w ojsk przez Śląsk, S ak­
sonię i Baw arię do Francji. Niestety, p lan  ten 
n ie doczekał się urzeczywistnienia ze w zglę­
du na bierność większości wyższych ofice­
rów. Po sejm ie grodzieńskim pracował w K o­
m isji W ojskowej Koronnej, k tórej zadaniem  
było przeprow adzenie redukcji wojska. W 
związku z tą  pracą przez wiele la t oskar­
żano go o w ysługiw anie się Targowicy...

P raw da jednak była inna! Dąbrowski — 
wobec konieczności redukcji w ojska — za­
brał się do takiego zorganizowania arm ii, aby 
ocalić przynajm niej najcenniejsze jej e le­
menty.

W 1794 roku. podczas insurekcji kościusz­
kowskiej, zorganizował Dąbrowski osłonę sto ­
licy od zachodu przed Prusakam i. Zyskaj 
tym  uznanie Kościuszki, k tóry  m ianow ał go 
generałem. Po odstąpieniu nieprzyjaciela od 
oblężenia stolicy, Dąbrowski rozpoczyna dzia­
łania w ojenne w  Wielkopolsce, na tyłach 
arm ii pruskiej. Wyzwolił kolejno Koło, Gniez­
no i Bydgoszcz.

Po upadku pow stania kościuszkowskiego 
przez jakiś czas przebywał w W arszawie. Je - 
sienią 1876 roku wyjechał do Paryża, aby 
niebaw em  uzyskać zgodę D yrektoriatu na 
organizow anie polskich legionów, Podpisana 
fl stycznia 1797 roku um owa z rządem Lom ­
bardii ostatecznie potw ierdziła fakt istnie­
nia legionów!

Lewica em igracyjna odnosiła się do D ąbrow ­
skiego wrogo, usiłowała pozbawić go do­

wództwa nad w ojskiem  polskim  na obczyź­
nie. Dąbrowski bronił polskiego charakteru  
tego wojska, dokładał starań, by się ono li­
czebnie rozrastało. Brał Dąbrowski ze sw y­
m i legionami udział w w ojnie przeciw  A ustrii 
w roku 1797, przeciw  K rólestwu Obojga Sy­
cylii w  1798 i przeciwko siłom austriacko-ro­
syjskim  w 1799 roku.

Znam ienna była działalność Dąbrowskiego 
n a  polu oświaty. Organizował dokształcenie 
oficerów, zarządził naukę czytania i pisania 
d la szeregowców.

Po pokoju w Luneville, zaw artym  w  ro ­
ku 1801, część żołnierzy opuściła szeregi Le­
gionów, część po przem ianow aniu na fra n ­
cuskie półbrygady wysłano na Antyle, d la  
uśmierzenia pow stania ludności m urzyńskiej. 
We WIos2ech zostały tylko znikome resztki 
tego w ojska i Dąbrowski, m ianow any jego 
inspektorem.

W 1806 roku, po rozbiciu arm ii pruskiej 
pod Jeną, Napoleon w ezwał Dąbrowskiego, 
polecił m u udać się do Poznania i wzniecić 
n a  ziemiach polskich zaboru pruskiego pow 
sianie. Obiecał, iż jeśli Polacy w ystaw ią 
30 000 do 40 000 wojska, ogłosi niepodległość 
kraju . Dąbrowski w ywiązał się z zobowiąza­
nia. W końcowym okresie w ojny francusko- 
-prusko-rosyjskiej brało udział wojsko pol­
skie w sile około 30 000. Dywizja, k tórą do­
wodził Dąbrowski, wyzwoliła Pomorze, zdo­
była k ilka mniejszych tw ierdz, później w  
składzie X korpusu francuskiego uczestni­
czyła w  oblężeniu i zdobyciu Gdańska, a 
następnie w bitw ie pod Frydlandem . Po po­
koju tylżyckim i utw orzeniu K sięstwa W ar­
szawskiego, Dąbrowski został odsunięty, a 
naczelnym  wodzem i m inistrem  wojny m ia­
now ał Napoleon ks. Poniatowskiego. Mimo 
to, gdy w ybuchła w ojna z A ustrią w  1S09 ro ­

ku, przybył natychm iast do W arszawy, słu ­
żył Poniatow skiem u radą, b rał udział w 
pierwszej fazie ofensywy na Galicję, a n a ­
stępnie oddał krajow i wielkie usługi przy 
organizow aniu oddziałów powstańczych w 
Wielkopolsce.

W w ojnie 1812 roku dowodził dywizją, k tó­
ra  została wydzielona do blokady tw ierdzy 
Bobrujsk. W czasie odw rotu W ielkiej Armii 
spod Moskwy osłaniał — ze zm iennym  szczę­
ściem — przepraw ę przez Berezynę,

Na początku roku 1813 z resztkam i swej 
dywizji w 3'm aszerował do Saksonii, by się 
tam  połączyć z wojskami francuskim i. Z od­
działem  swym odegrał poważną rolę w cza­
sie bitw y pod Lipskiem, broniąc Bram y H al- 
skiej i osłaniając drogi odw rotu wojskom 
francuskim . W dziesięć dni po śm ierci Po­
niatowskiego Dąbrowski wyznaczony został 
przez Napoleona na naczelnego dowódcę resz­
tek  w ojska polskiego. Pełnił tę  funkcję do 
abdykacji Napoleona i porozum ienia Pola­
ków7 z carem  Aleksandrem , który na miejsce 
to wyznaczył swego b ra ta  W. Ks. K onstante­
go.

W K rólestw ie Polskim  D ąbrowski b ra ł 
udział w pracach K om itetu Wojskowego i 
położył w ielkie zasługi w  dziele zorganizo­
w ania arm ii tego utworzonego na Kongresie 
W iedeńskim państew ka. W spółpraca z W. Ks. 
K onstantym  nie układała się jednak, toteż pod 
koniec 1815 roku Dąbrowski poprosił o bez­
term inow y urlop i zam ieszkał w  W innogórze 
w  Wielkopolsce. Tam też zm arł dnia 6 czerw ­
ca 1818 roku.

Oprać. M. DZIĘGIELEWSKI

*) Ź r ó d ł a  h i s t o r y c z n e  p o d a j ą  r ó ż n e  d a t y  u r o ­
d z i n  J . H .  D ą b r o w s k i e g o ,  z g o d n e  s ą  j e d y n i e  c o  d o  
m i e s i ą c a ,  k t ó r y m  j e s t  n a  p e w n o  s i e r p i e ń .

Pomnik grobowy autora „Jeszcze Polska nie umarła”

G e n e T a l  . Idze!  W y b i c k i  i j i c d r b i z n a  a u t o g r a f u  P i e ś ­
ni  L e g j c n d w  P o l s k i c h  w e  W ł o s z e c h  „ J e s z c z e  P o l s k a  
n i c  u m a r ł a "

G enerał Józef R ufin Wybicki, współtwórca 
Legionów Polskich w e Włoszech w  roku 
1797, autor słynnego M azurka Dąbrowskiego, 
osta tn ie la ta  swego życia spędził w  Maniecz­
kach k. Śremu Wlkp. i tu  zm arł. Pochowany 
został w  Brodnicy, gdzie do dziś zachował 
się jego pomnik nagrobny.

Na pomniczku w Brodnicy (7 łon od M a­
nieczek) w idnieje napis: JÓZEF WYBICKI
— LEGIONISTA — SENATOR WOJEWODA 
~  KONFEDERAT BARSKI — 1747 — 1822. 
Pom nik wznieśli d r St. Rożnowski i siostra 
generała hr. Łubieńska z Krakowa. Opiekę 
nad  grobowcem i pomnikiem roztaczali w łaś­
ciciele Brodnicy, gen. Chłapowski i  hr. M ań­
kowska. Na pom niku w idnieje krzyż z tzw.

Okiem Opatrzności. Takie samo Oko O patrz­
ności znajdu je się w  kaplicy-rotundzie, zbu­
dowanej przez generała W ybickiego w  Ma­
nieczkach w  roku 1786.

W sto la t po zgonie generała, w roku 1923, 
nastąpiła kom isyjna ekshum acja prochów. 
Prochy autora „Jeszcze Polska nie zginęła” 
przewieziono do Poznania i tu, już w  w a­
runkach wolności i  niepodległości, bardzo 
uroczyście — wśród wszystkich należnych 
mu honorów wojskowych — 2łożono przy 
dźwiękach hymnu narodowego w  krypcie na 
poznańskiej „Skałce”, obok gen. A m ilkara 
Kosińskiego i A ndrzeja Niegolewskiego — na- 
poleończyków, gdzie po dziś dzień spoczywają.

Tekst 1 fot.: ANTONI KACZMAREK

11



4
t
t
t
i
ł
*
ł
i
i
t
#

/
>

t
t
i
t
i
i
ł

i
*
i
*
t
i
t
«
t
t
t
i
i
i
t
<

t

Książka godna uwagi

Kuchnia narodowa ukazana w swym rozwoju
,,W staropolskiej kuchni i przy polskim 

stole” — tak i tytuł nosi, w ydana ostatnio 
przez Interpress, książka (stron 327, ce ■ 
n a  50 zl), k tó rą  w dużym skrócie prezen­
tujem y naszym Czytelnikom. A utoram i 
książki są: M aria Lenrnis i I-Ienryk Vitry.

Któż z  m iłośników polskiej historii nie 
chciałby się dowiedzieć, jakie potraw y po­
dano na postrzyżynach Siemowita, pod­
czas „zjazdu królów i książąt” w  K rako­
wie w  roku 1364, czym raczyli się goście 
podczas słynnych obiadów czw artkowych 
u króla Stanisław a Augusta, jakie były 
przysm aki Jagiellonów !? K tóry czytelnik 
oprze się apetycznemu przepisowi na u lu ­
bione dania przodków: piwną, czy w inną 
polewkę, chłodnik litewski, bądź zająca po 
polsku w  śm ietanie?

Dla niezliczonych koneserów sm akow i­
tego jadła, anegdoty historycznej i pięk­
nie wydanych książek, Interpress zgotował 
m ilą niespodziankę. Jest n ią  praca, k tóra 
każdego pow inna zainteresować, m ianow i­
cie: „W staropolskiej kuchni i przy pol­
skim  stole".

Opisy znakomitego i smakowitego jadła 
codziennego, a zwłaszcza odświętnego, 
przew ijają się na niem al każdej stronie, 
budząc apetyt na dania staropolskiej kuch­
ni. Analizując dawne przekazy, kroniki, 
pam iętniki i dzieła literatu ry  pięknej, au ­
torzy s ta ra ją  się zrekonstruować polską 
kuchnię od czasów najdaw niejszych aż 
do w ieku XIX.

Z oczywistych względów najw ięcej u w a­
gi poświęcają stolom  królów, m agnatów , 
najbogatszej szlachty, zamożnego m iesz­

czaństw a; o jadle niższych w arstw  dow ia­
dujem y się niewiele, bo i niewiele in fo r­
m acji o nim  przetrw ało do naszych cza­
sów. Można było — w moim przekonaniu
— bardziej wyeksponować pożywienie wsi 
polskiej, zwłaszcza w  X IX  stuleciu, gdyż 
źródła do tego tem atu są dość obfite, a sa ­
m a kuchnia in teresu jąca i nie bez zna­
czenia dla kształtow ania się kuchni n a ­
rodowej, kuchni czasów nam  najbliższych.

Polska kuchnia odznaczała się przez 
cale dzieje oryginalnością, choć — oczy­
wiście — n ie stroniła od przejm ow ania 
europejskich (i nie tylko) nowinek. Za­
chwyty cudzoziemców zdają się dowo­
dzić, że mimo swej oryginalności była 
również uniw ersalna, łącząc cechy sw oj­
skie z orientalnym i, przesycona będąc tak ­
że wpływami Zachodu. Stanowiąc pewien 
konglomerat, była jednocześnie tworem  
niezwykle jednorodnym  i  konsekwentnym  
w swych cechach charakterystycznych.

Kuchnia narodow a ukazana została 
przez autora na tle przem ian obyczajów i 
zdarzeń historycznych, k tóre m iały oczy­
wisty w pływ  n a  ostateczny kształt tego, 
co człowiek spożywa i vv jaki sposób to 
czyni.

Podkreślić należy, że na ogół zam iar 
autorów powiódł się, choć nie można oczy­
wiście w  niewielkiej pracy, k tórej znacz­
ną część stanow ią przepisy kulinarne 
(jakże plastyczne!) dać pełnego, bez up ro ­
szczeń, obrazu dziejów Polski i obycza­
jów jej mieszkańców. Zapewne dla wielu 
czytelników rażące w ydaw ać się mogą 
liczne i nie zawsze szczęśliwe uogólnienia

zanalizow ane niekiedy do skrajności sądy
o postawach i zdarzeniach historycznych, 
ale nie w  tym  przecież sens książki. Ga­
w ęda historyczna, zwłaszcza ta, k tórej te ­
m atem  są obyczaje, nie ma n a  celu ucze­
n ia historii, ona jedynie dotychczasową, 
niekiedy dość schem atyczną wiedzę czytel­
n ika, s ta ra  się wypełnić barw nym i szcze­
gółami i doskonałymi, choć czasem, już 
powszechnie znanym i anegdotami.

Dobrze dobrane cytaty z Galla Anoni­
ma, Długosza, dziel renesansowych i ro ­
m antycznych poetów, znawców i badaczy 
obyczajów, opisów podróży cudzoziem­
skich obserw atorów  itd. powodują, żeteks* 
jest niezwykle urozmaicony, niesie ogrom ­
ną ilość inform acji, a przy tym wcale nie 
nuży. W łatw y i przyjem ny sposób, ale i 
rzeczowo, a przy tym  niesłychanie barw ­
nie napisana, książka wciąga naw et n a jm ­
niej podatnego n a  litera tu rę  „historycz­
n ą ” czytelnika, k tóry  niepostrzeżenie, b a ­
w iąc się poznaje podstawową wiedzę o 
naszych dziejach i obyczajach. Znając po­
pularność, jaką cieszy się „lite ra tu ra  ku li­
n a rn a ”, z uznaniem  przyjąć należy książ­
kę zaspokajającą jednocześnie duże zapo­
trzebow anie n a  nią, jak  również na lite­
ra tu rę  popularnonaukową.

Książka jest znakom icie wydana, z 
praw dziw ym  smakiem, co doskonale ko­
responduje z jej treścią. Jeszcze raz  godz: 
się podkreślić dużą w artość w ysiłku edy­
torów, dzięki którym  otrzym aliśm y tak  
cenną i  pożyteczną pozycję.

H. WIDERA

RODZINA ECIOM
WITAJ, SZKOŁO Szkoda słonecznych dni sierpniowych, 

Spędzonych mile na zabawie —
Trzeba już m yśleć £ dnisc/L nowych, 
które się zaczną j j  szko dśsT^awie...

Jeszcze jais iywre w  p&mŁęci/itoją 
Lasy szunMące’, sosną .ućhnąue,
Jeszcze s ł -1 lekko w. rJnsAach. kręci 
zapach rurjianfeow>na ■gpaom ei lace...

Lecz to —  jjo i dziś lylko. H spomnienie.. 
W akacji s lo ń czy ł się już c ĵ s .
Czas piękny, choć krótki ie..
Znów zaSiem! dzwonek, i —- flo klas.

Zaczną ię pierwsze lekcja. cl tv... 
(bo któż i(*N nie ma, nie ma r j  
Szlaczki i ->hipki... Tyle rn.w  
by zdy^yć ̂ piąt&s wid:i'-'il kt*

Warto potrudzić się, odganiać dwójki, 
W iedze ^dobywać za krofciejri krok...
By —  p<Cedohyciu piękn^f renżurki —
Znów na w akacje jechać za rok.

E .R .
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keral?  W dziele Linneusza ,.System a n a ­
tura" można znaleźć oapowiedź na to py­
tanie: koral czerwony służy do przygoto­
w yw ania leków „w zm acniających sorce i 
tłum iących kwasy".

K oral s ta ł się w  Polsce nieodzownym  
elem entem  krakow skiego s tro ju  ludowego. 
Suto m arszczona spódnica, pięknie w y­
szywany gorset, w ianek z w stążkam i i b o ­
gate sznury korali zdobiły krakow ską 
dziewczynę. Im  więcej było sznurów, im 
grubsze w nich paciorki, tym  cenniejszo 
wiano. W barw nie m alow anej k rakow ­
skiej skrzyni znajdow ała się zawsze spec­
ja ln a  przegródka na korale. To zam iło ­
w anie krakow skiego ludu do korali m ia ­
ło praw dopodobnie dwie przyczyny — 
naśladow nictw o elem entów  stro ju  p o l­
skiej szlachty oraz w iara  w lecznicze i 
m agiczne w łaściwości korala. P o tw ierdza­
ją  to zresztą badacze polskiej k u ltu ry  
ludowej — np. Kolberg. K orale miały 
chronić od krw otoków , odzw ierciedlać 
sw oją barw ą stan  zdrow ia kobiety, k tó ra  
je nosiła i zabezpieczać przed czaram i i 
urokiem .

U żywanie korali jako ozdoby stro ju  
doprowadziło naw et do pow stania odręb­
nej krakow skiej b iżuterii ludow ej, szpi­
lek i krzyżyków zdobionych koralam i. 
W ykonyw ali je  w  XIX w. jubilerzy i 
złotnicy w K rakow ie ze srebra lub z ta ń ­
szego o połowę bakfonu (stop miedzi, 
cynku i niklu). Wysoka cena korali p o ­
wodowała, że używ ano także trudnych do 
odróżnienia im itacji — zwanych k o ra la ­
mi chlebowymi. W ykonywano je rzeczy­
wiście z gniecionego chleba z dodatkiem  
żywicy, barw ionego eozyną.

Mimo że znano koral od setek lat, nie 
wiedziano właściwego aż do nowożytnych 
czasów — czym on jest. W starożytności 
P lin iusz m ętnie opow iadał o morskich 
drzew kach koralow ych, których owocami 
są paciorki, początkowo białe i miękkie, a 
tw ardniejące po w yjęciu z morza. V/ 
średniow ieczu uw ażano koral za roślinę 
morską. Dopiero dociekliwi naturaliśc i 
XVIII w. wyw alczyli dla niego miejsce 
w święcie zw ierząt. Pierw szy zaobserw o­
wał polipy korala czerwonego Marsigli. 
Dalsze badania nad koralem  doprow adzi­
ły upartego francuskiego lekarza okręto­
wego A. Peysonnela (1827) do stw ierdze­
nia, w brew  zresztą opinii F rancuskiej 
A kadem ii N auk, że korale  to zw ierzęta. 
Szło bowiem o cały, bardzo liczny, typ 
zw ierząt głównie morskich, o jamochłony. 
Należą do nich ukw iały, meduzy, a 
zwłaszcza grom ada koralowców. Wśród 
koralowców ośm iopromiennych mieści 
się rząd gorgonii, do których zalicza się 
koral czerwony, zwany też szlachetnym
— C orallium  rubrum . Tworzy on rozga­
łęzioną w poste Ci krzew u kolonię, ok. 25 
cm wysokości, złożoną z ogrom nej ilości 
drobnych, podobnych do białych gw iaz­
dek polipów. Tkwią one w galaretow atej 
w arstw ie zew nętrznej, okryw ającej w a­
pienny osiowy szkielet każdej gałązki. 
Ten w łaśnie szkielet, o ubarw ien iu  od 
ciem noczerwonego do jasnoróżowego, jest 
tw orzyw em , z którego po oczyszczeniu i 
w ypolerow aniu w ykonuje się koralow e 
ozdoby,

Ojczyzną korala czerwonego jest Morze 
Śródziem ne, ale podobne gatunk i w ystę­
pują także u w ybrzeży Japonii. W E uro­
pie korale poław iano niegdyś głównie u 
wybrzeży Sycylii. W starożytności zaś 
głównym  ośrodkiem  połowu było D repa- 
num  (obecne T rapani) na zachodnim 
brzegu wyspy. W XIX  w. tak im  obszarem  
stało  się Torre del Greco, w pobliżu N e­
apolu. Łowiono także koral u wybrzeży 
Tunezji, A lgierii, Wysp B alearskich, na 
A driatyku  i w pobliżu K atalonii. T ru d n i­
li się połowem  i Francuzi, i Hiszpanie. W 
ubiegłym w ieku eksploatow ano bardzo

in tensyw nie obszary morza, gdzie w ystę­
pował koral. G łówny sezon przypadał na 
m iesiące letnie. W tedy to z samych Włoch 
w ypływ ało w morze ponad 500 żaglowych 
łodzi, liczących łącznie k ilka tysięcy ludzi.

Połów korali nie był łatw ym  zajęciem. 
Żyją one bowiem na w iększej głębokości 
od 15 m a  w łaściw ie między 50-200 m. w 
miejscach trudno dostępnych, na ska li­
stym  podłożu. Najczęściej są to groty, 
nisze skalne, zagłębienia, gdzie korale ro ­
sną często w dół, zaczepione u stropu. 
Toteż są trudno  dostępne. Do zbioru k o ­
ra li używano daw niej prostych, ale b a r ­
dzo pomysłowych urządzeń. Były to sa- 
labre i engin. S alabrc to po prostu  zelaz- 
na sztaba z um ocowaną na jednym  końcu 
siatka, która wleczono za łodzią po dnie 
lub też przesuw ano nią w pobliżu p o d ­
wodnych nawisów. Inny kształt miał 
engin. Był to  bowiem krzyż z grubych 
belek, obciążony w środku kam ieniem . 
Na końcu ram ion zam fc iw an e  były s ia t­
ki, najczęściej ze sta rych  sieci, w  które — 
w m iarę przesuw ania pod skałam i — za- 
p lą tyw aly  się oderw ane gałązki korala. 
Posługiw anie się tymi przyrządam i w y­
magało wielo trudu i um iejętności, toteż 
połów korali był napraw dę ciężką pracą

W płytszych m iejscach korale zbierali 
nurkow ie — i ten sposób był chyba n a j­
starszy. Dzisiaj, przy zastosow aniu sp rzę­
tu  do swobodnego nurkow ania, przeżywa 
on swój renesans. N iestety, niesie to ze 
sobą dalsze zuhożenie obszarów w ystępo­
w ania korala. Zainteresow anie bowiem 
koralam i, a zwłaszcza pięknym i naszj^jni- 
kam i z toczonych dużych paciorków, nie 
zmalało. Wręcz przeciwnie, cenne, stare 
po jaw iające się czasem w sklepach Desy 
sznury korali osiągają zaw rotne ceny, się­
gające często pół m iliona złotych, a naw et 
więcej.

K orale nadal są modne, bo kto wie m o­
że napraw dę przynoszą szczęście?

O prać. M .K.

na podstawie artykułu ,,Koralowe szczę­
ście” zamieszczonego te tygodniku  .,Prze­
krój (nr J839 z dn. 6 lipca 1980 r ).

R n d z i n n y  s p a c e r  p o  w a r s z a w s k i e j  S t a r ó w c e

I

I
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

SOBÓR CZY PAPIEŻ

Starożytny Kościół chrześcijański wszystkie w ażniejsze sprawy 
rozstrzygaj n a  uroczystych zjazdach, k tóre zw ano soborami. Znamy 
siedem  soborów powszechnych albo ekumenicznych. Późniejsze u jaz­
dy, zwoływane przez papieży, nie mogą być nazw ane w  ścisłym zna­
czeniu soboram i powszechnymi, gdyż na nich nie był reprezentow any 
cały św iat chrześcijański, podzielony początkowo na dwa, a od szes­
nastego w ieku n a  trzy  obozy, Sobory ekum eniczne zwoływał cesarz. 
Wów-czas nie pojaw ił się jeszcze problem : Sobór czy papież? Gdy 
jednak z biegiem wieków biskupi Rzymu objęli w ładzę nad Kościo­
łem zachodnim, n ik t nie ośmielił się staw iać soboru ponad papieżem. 
Koncyliaryzm doszedł do głosu dopiero wówczas, gdy upadł prestiż 
rzymskiego patriarchy.

Pierwszym uczonym, który odważył się zakwestionować n ie tylko 
polityczną władzę nad państw em  chrześcijańskim , ale i relig ijną su ­
prem ację nad  Kościołem zachodnim, był M arsyliusz z Padwy. Gło­
sił on, że w ładza papieży nie jest z ustanow ienia Bożego, lecz w yni­
kiem zabiegów ludzkich. M arsyliusz za najwyższą władzę w  Kościele 
uważał sobór. Podobne poglądy głosił uczony polski M ateusz z K ra­
kowa, biskup i kardynał. Pogląd ten  zyskał powszechne uznanie na 
skutek zgorszenia danego przez w ielką schizm ę zachodnią, gdy w al­
czyło o władzę w Kościele równocześnie aż trzech papieży. Koncylia- 
ryści. aby położyć kres zgorszeniu, zwołali, jak  wiemy z poprzedniej 
pogadanki, sobór do Konstancji, k tóry orzekł specjalnym  dekretem  
wyższość soboru nad  papieżem  i usunął z  urzędu wszystkich trzech

rywali, a na ich m iejsce w ybrał nowego papieża M arcina V. Poło­
żywszy kres schizmie sobór nie zaprzestał jeszcze działania. Koncy- 
liaryści widzieli potrzebę reform y całego Kościoła. To m iała być 
praca na całe lata. Postanowiono więc zwoływać sobory możliwie 
najczęściej. P ierw szy projektow ano już za sześć lat.

M arcin V, gdy był tylko kardynałem  Colonna popierał gorliw ie uch­
wały koncyliarne, ale zostawszy papieżem  przestał myśleć soborowo. 
Odwlekał jak  m ógł zwołanie kolejnego soboru, ale zmuszony był 
zwołać go do Bazylei. M arcin V nie dożył otw arcia soboru w 1432 
roku. Jego następca Eugeniusz był już zdecydowanym nieprzyjacie­
lem koncyliaryzmu. Gdy więc soból' bazylejski podjął cały szereg 
uchw ał ograniczających władzę papieską, Eugeniusz, łamiąc posta­
nowienia soboru w  K onstancji, „że papież bez zgody ojców soboro­
wych nie może soboru przenieść, ani zaw iesić”, zarządził przeniesie­
nie obrad do F errary  w e Włoszech, a gdy tam  w ybuchła zaraza, do 
Florencji. Tylko część uczestników soboru udała się za papieżem. 
Większość pozostała w Bazylei, uznała Eugeniusza heretykiem  i po­
zbaw iła go tiary.

Bazylejczycy zbyt pochopnie podjęli decyzję w yboru nowego p a­
pieża, wryw ołując tym  sam ym  kolejną schizmę. Powołanie antypapieża 
nie przysporzyło soborowi w  Bazylei popularności, bo wszyscy zbyt 
dobrze pam iętali zam ęt panujący w  czasie w ielkiej schizmy. Nadto 
w ładcy europejscy mogli dopatryw ać się w  koncyliaryzm ie n iebez­
pieczeństwa dla siebie, przez rozbudzanie dążeń dem okratycznych, od­
woływali w ięc sw oje delegacje z Bazylei. Gdy sobór w e Florencji za­
w arł unię z Bizancjum, sobór bazylejski skapitulował, a jego papież 
podał się do dymisji. Od tam tego czasu aż do dnia dzisiejszego w 
Kcściele Rzymskokatolickim obowiązuje zasada wyższości papieża 
nad soborem i chociaż m ówi się o uclrwałach soborowych, nie m ają 
one jednak tak  długo żadnego znaczenia, jak długo nie zatw ierdzi ich 
papież. Dopiero od kilkunastu  lat jesteśm y świadkam i odżywania idei 
koncyliarystycznych również w Kościele Rzymskokatolickim Wiąże 
się z tymi ideam i nadzieja n a  zjednoczenie całego Kościoła ChrysLu- 
sowego. Większość bowiem Kościołów chrześcijańskich, w  tym  nasz. 
Folskokatolicki, uznaje soborowy charak te r władzy w  Kościele, przy 
zachowaniu hierarchii, ustanow ionej przez Chrystusa i przekazywanej 
w święceniach biskupów, kapłanów  i diakonów.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

NIE METRYKA

Nie m etryka świadczy o w ieku człowieka, 
lecz stan  jego serca i układu krążenia. Czło­
wiek znajdujący się w bezruchu w ykorzy­
stu je 55 — 75% krw i krążącej, reszta nie 
bierze udziału w  krwioobiegu. K rew  ta  jest 
m agazynowana jako rezerw a w śledzionie, 
w ątrobie i w skórze. W czasie w ysiłku fi­
zycznego — rezerw a zostaje uruchom iona i 
krew  przechodzi do krwioobiegu. Serce w  
czasie wysiłków fizycznych — pracy mięśni
— pracu je 8—10 razy intensyw niej niż w 
spoczynku, co znaczy, że w  czasie wysiłku 
serce pom puje na m inutę n ie  3—3,5 litra  
krw i, ale 30 do 35 litrów. U ludzi nie w y­
konujących żadnych wysiłków fizycznych 
mięsień serca jest słaby, sta je  się wiotki. S tan 
serca takich „leniuchów” daje się im  gw ał­
townie w e znaki np. w  czasie nagłych w y­
siłków — bieg do autobusu czy wejście na
III piętro  — objaw iając się zadyszką, dusz­
nością, biciem serca itp.

Bez pracy fizycznej i systematycznych 
ćwiczeń m ożna stać się w  50, a czasem n a ­
wet i  w  40 roku życia półinw alidą, zupełnym  
przeciw ieństwem  spraw nych, w ysportow a­
nych 70-latków!

Ruch to zdrowie! Tak brzm i podstawowe 
hasło k ineziterapii — jednego z działów ge­
riatrii. Lekarze — geriatrzy s ta ra ją  się wpoić 
całem u społeczeństwu przekonanie, że sport 
upraw iany w 20 lub 30 roku życia może 
uratowrać życie po czterdziestce. Dlaczego tak  
się dzieje?

Wiadomo, że w  dzieciństwie i młodości 
wszyscy zachow ują się podobnie: intensyw ­
nie upraw iają sport i gim nastykę w  szko­
łach, w  klubach młodzieżowych itp. Po roz­
poczęciu pracy zawodowej niewiele osób n a ­
dal upraw ia sporty, czy s ta ra  się o jakieś

systematyczne ćwiczenia fizyczne. Stajem y 
się z roku na rok coraz bardziej n ierucha­
wi, gnuśni i nagle ze zdziwieniem spostrze­
gamy u siebie brzuszek i inne oznaki o ty ­
łości- W ielu z nas wówczas gw ałtownie w ra ­
ca do ćwiczeń fizycznych, przeważnie zaczy­
nając ponownie upraw iać te sam e sporty co 
w szkolnych czy akadem ickich czasach. Jest 
to niesłuszna krańcowość: gwałtowne przej­
ście z bezczynności do im ensyw nych wysi- 
ków fizycznych. A tymczasem należałoby z 
wiekiem stopniowo w racać do czynnego ży­
cia i ruchu na m iarę aktualnych naszych 
możliwości. Po takim  gwałtownym podjęciu 
wysiłków fizycznych odczuwa się — zam iast 
przyjemnego, lekkiego zmęczenia — przykre 
wyczerpanie, k tóre zniechęca nas do dalszych 
wysiłków.

A m erykański kardiolog d r Paul White, k ie­
dyś osobisty lekarz Eisenhowera, gorąco pole­
cał ludziom w  średnim  w ieku regularne ćwi­
czenia fizyczne jako środek przeciwzawało- 
wy. Zalecenia swe w yjaśniał p rostą sta tysty­
ką: śm iertelność między 56 a 65 rokiem  ży­
cia z powodu chorób serca i krążenia jest 
dw ukrotnie niższa u pracowników fizycznych 
w porównaniu z grupą ludzi prowadzących 
siedzący tryb  życia!

Sporty godne polecenia osobom w  starszym  
wieku, to przede wszystkim m arsze piesze, 
a po pewnym  treningu i niedługie biegi oraz 
iazda n a  rowerze, ew entualnie krótkodystan- 
sowe wycieczki narciarskie.

Spacer jest najbardziej rozpowszechnionym 
sposobem upraw ian ia ruchu. Oczywiście, spa­
cer codzienny! Spacerować należy bez w zglę­
du na pogodę. „Nie m a złej pogody n a  spa­
cer, jest tylko nieodpowiednie ubran ie” — 
mówi szwedzkie przysłowie. Tak marsz, jak
i jazda na rowerze u ła tw iają  w entylację płuc
i w zm agają bez nadm iernego zmęczenia, p ra ­
cę serca.

Ruch to w arunek zachowania zdrow ia i ży­
cia. Ruch i praca fizyczna — to spraw a ca ­
łego życia. A jeśli naw et człowiek nie dbał o 
sw oją kondycję za miodu, nigdy nie jest za 
późno, by się do tego zabrać!

LEKARZ

POCHWAŁA 

SPACERU

Dziś zatracam y poczucie otaczającego nas 
św iata, gdy tuż za progiem — w siadam y do 
pojazdu.

Spacer jest zajęciem cywilizowanym i cy­
wilizującym, jako że wiedzie prosto do roz­
myślań. Tylko piechur może przem ierzać 
miasto czy wieś z taką szybkością, która 
sprzyja obserwacji.

Teraz, gdy przeskakujem y z lądu n a  ląd 
między śniadaniem  a obiadem, spacer stał 
się jeszcze w iększą przyjemnością. Inne ćw i­
czenia czy sporty  nie tylko nie sprzy ja ją  in ­
teresującym  spostrzeżeniom, ale wręcz je 
uniemożliwiają. Pomyślmy tylko, ile uboż­
szy byłby ten świat, gdyby K ant był biega­
czem, zaś Dickens — tylko gryw ał w  tenisa...
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APEL
Do Najprzewielebniejszych Księży B is­
kupów, W ielebnego Duchowieństwa i 
W iernych Polskiego Narodowego Kato­
lickiego Kościoła w  Stanach Zjedno­
czonych A.P. i w Kanadzie i członków  
Polsko-Narodowej „Spójni” w  Ameryce

A P E L  w  s p r a w i e  o f i a r  
n a  b u d o w ę  k o ś c i o ł a  

w  C z ę s t o c h o w i e

Starania nasze o budowę kościoła w  
Częstochowie zostały uwieńczone suk­
cesem. D E C Y Z J Ą  W ojewody Często­
chowskiego z dn. 23.08.1979 r. otrzyma­
liśm y zezwolenie na budowę w m ieście 
Częstochowie kościoła parafialnego. 
Proboszczem parafii w  Częstochowie 
jest biskup Jerzy Szotm iller — sufra- 
gan warszawski.

Lokalizację pod budowę kościoła 
otrzymaliśmy w  jednej z dzielnic Czę­
stochowy. W najbliższym czasie zo­
staną opracowane projekty architek­
toniczne do zatwierdzenia przez Radę 
Synodalną w  Warszawie, a następnie 
przez władze miasta Częstochowy.

Sprawa budowy kościoła w Często­
chowie nie jest tylko sprawą Rady Sy­
nodalnej czy zwierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego w Polsce, lecz jest to 
bardzo ważna sprawa całego Kościoła 
Narodowego w  Ameryce, Kanadzie i w  
Folsce.

W im ię Boże przystąpiliśmy do tej 
tak bardzo ważnej w życiu Kościoła w  
Polsce sprawy. W ierzymy głęboko, że i 
temu przedsięwzięciu będzie towarzy­
szyło Boże błogosławieństwo.

Z tej też okazji zwróciłem się z A pe­
lem do w szystkich wyznawców naszego 
świętego Kościoła w  Folsce. Na mój 
apel odpowiedziało już w iele parafii, 
księży i św ieckich w yznawców w  Pol­
sce. Jestam pełen nadziei, że w budowie

kościoła w  Częstochowie nie zabraknie 
ani jednej ofiary-cegielki ze strony ca­
łej naszej wierzącej społeczności w  Pol­
sce.

Z podobnym A p e l e m  zwracam się 
dziś do w szystkich Arcypasterzy — Do­
stojnych K sięży Biskupów, Przew ieleb­
nych K sięży Seniorów, W ielebnych  
K sięży Proboszczów, K om itetów Para­
fialnych i wszystkich wiernych Polskie­
go Narodowego Katolickiego Kościoła 
w  Am eryce i Kanadzie, a także do Za­
rządu Głównego Pclsko-Narodowej 
..Spójni' w Am eryce i do wszystkich  
członków „Spójni” — o c e g i e ł k i  — 
ofiary na budowę kościoła w  Często­
chowie.

W szystkim ofiarodawcom z góry 
składam staropolskie „Bóg zap łać’ 
Ofiary zagraniczna na budowę kościoła 
w Częstochowie, proszę przekazywać na 
konto bankowe w Polsce:

Rada Synodalna Kościoła Polskokatolic- 
kiego w  Polsce, w Warszawie.
Bank Polska Kasa Opieki S.A. Warsza­
wa, ul. Czackiego 21 
Nr 1517. 037874-00999841

Wasz w  Chrystusie Panu 

f  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI

O F I A R Y  na budowę kościoła 

v C Z Ę S T O C H O W I E

Parafia w Żółkiewce
Ofiara zebrana w niedzie­
lę dn. 27.IV.1980 r. . . . z ł  2.000.—

Parafia w Szczecinie
Ofiara zebrana na uro­
czystości św iętych Piotra 
i Pawła zł 2.000,—

W szystkim ofiarodawcom składani sta­
ropolskie „Bóg zap łać' oraz zwracani

się do całej społeczności polskokatolic- 
kiej o nadsyłanie ofiar — cegiełek na 
konto:

Prezydium Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego w  PRL Warszawa, 
ul. Wilcza 31 — N BP XV Oddział w 
Warszawie Nr IJ 53-10272-136.

f Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI

Honorowy Komitet Budowy Kościoła 
w  C Z Ę S T O C H O W I E

Uchwałą Prezydium Rady Synodalnej 
z dnia 19 czerwca 1980 r. został powo­
łany Honorowy Kom itet Budowy Koś­
cioła w  Częstochowie w  następującym  
składzie:

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
— przewodniczący

Biskup Maksymilian RODE
— wiceprzewodniczący

Biskup Jerzy SZOTMILLER
— sekretarz

Ks. Wiktor WYSOCZA Ń SK I
— członek Komitetu

Ks. Infułat Antoni PIETRZYK
— członek Komitetu

Ks. Infułat W iesław SKOŁUCKT
— członek Komitetu

Ks. Edward BALAKIER
—  członek Komitetu

Dr Janusz MAŁUSZYNSKI
— członek Komitetu

Warszawa, dnia 19 czerwca 1980 r.

Ks. Mgr WIKTOR WYSOCZAŃSKI
Sekretarz Rady Synodalnej

1 Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI
Przewodniczący Rady Synodalnej

rnttin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W ydawco: Spe lac irfl la w a n y ilw a  Po liiich  Kelclilonu. Zablod W jd n w r ciy ..G d ro d ia rie *1. KO LEG IU M  RED AKC Y JN E PEŁNIĄCE
FU N KC JĘ  RED AK1CRA NAC2E1NFG O : Im , Edword Holokier, bp Maksymilian Rorie, ki. 1om a!i W ejlow ici, k*. W iklor W ysa«anski
Igniiiicdniezqey Kolegium ]. ZE fiP flt H ?n A K C V JN V i Morek Ambreiy, Henryk C i i i  ( ied ck 1«i l^ th r lc ir ) ] ,  Marek D iięg ielewsk! (ic- 
d a llo i g la lic i n y ] , M o lgano lo  kqpTnska (sek ie lan  redakcji), E lih ie lc  Lcrenc, Irera Si*miqikcw4 ka (Łc iek lo ).
Adres ifldckejj | od min islroc ji: ul. K iedylewa i, CC-G42 Weisifufle Telefony redakcji; STBS i2 i 21-C3.33; adm inistracji ■ 23-f)4'33.
W p la l rfl prerum einle nie g rt vi mujemy, Prenumeraty na kraj piijjrrujcj Odrii ialy H5W (l P resn K< bc-Ruch" e roz urzędy po^ilfiuue 
j doręczyciele w term inach: — do dnia 35 lijlrp cd e  na I fcwarfol i I pćlroeie roku nailępnege 1 cały rok następny; — do ID maren 
no |] Itao ila l raku b ieięe^ge; — do 1(5 eierwca rn III kwcrlal i II półrocze roku b ieżgcegc; — do 10 wrześnio na IV kwartał toku 
btezqeego, Cena prenum eraty: kwartalnie ̂ 1, pólraem ie 52, 10 c in ie 10J i|. Jednflśtki gcspedatfci uspalseznionej, Instytucje,
organizacje i wszelkiego rodzaju lak lady prary zafrai*łB]q pie nurrieratq uu miejicowyćh Oddaialach HSW  „Prasa-Ksiątka-Ruch",
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wysyłki za g toncq przejmuje HSW  ,,Pmsa K v q iin  Ruch", Cen irolc Kalpnrlaiu  Prasy i Wydowniclw, ul. Tawaiow^ 00-550
W flM iew fl, karta NBP nr 1153-Sfll015-138-11. P ienum eiclc ze lleceniem  wysyJki m  gr«nicq jesl droższa ad prenumeraty kra­
jowej a 5I11 . dla i  leeen mda wco w indywiduclnytKi i o 100Bj,i die ] lecenicdauicaw instytucji i zakładów pracy. Druk PZG  Siti. 1C.
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Helena Mniszkówna

RĘ DOWAT A
(12«)

— M y  p r z e d e  w s z y s t k i m  p o w i n n i ś m y  t a k i e  o s o b y  t r z y m a ć  n a  d a l e k ą  m e t ę  
l e c z  nip w p r o w a d z a ć  w  n a s z  ś w i a t  b e z p o ś r e d n i o .  T c  s z e r z y  n i e p o k ó j ,  b u d z i  
n i e u f n o ś ć  w  i o w a r z y s t  wi e  ...

— W s z y s t k i e  te w y p o w i e d z i a n e  p r z e z  h r a b i e g o . . .  k o m u n a ł y  n i e  m a j ą  z a ­
s t o s o w a n i a  u  n a s .  w  n a s z y m  d o m u  i o k o l i c y  p a n n a  R u d e c k a  j e s t  u w a ż a n a  
j a k  n a j l e p i e j ,  z a s ł u g u j e  n a  z u p e ł n e  u z n a n i e  i s t a r a m y  s i ę  t r a k t o w a ć  j;i 
w s p o s ó b  o d p o w i a d a j ą c y  j e j  o s o b i s t e j  g o d n o ś c i ;  c h c e m y ,  a b y  s i ę  n i c  c z u ł a  
o b c ą ,  i k a ż d y ,  k t o  p r z e b y w a  w ś r ó d  n a s ,  m u s i  s i ę  do  l e g o  s t o s o w a ć  b e z w a ­
r u n k o w o .

W a ld e m a r  m ó w ił  p r a w ie  n ieg rz ecz n ie , szo rs tk im  lO nen i.
N i e  d b a ł  j u ż  o t o ,  że h r a b i a  j e s t  j e g o  g o ś c i e m .  W r o d z o n a  p o p ę d l i w o ś c  u n o  

s i ł a  go j a k  bUT2 a.  A l e  h i a b i a  z d a w a ł  s i ę  s ł ó w  j e g o  n i e  r o z u m i e ć ;  n i e  c h c i a ł  
s i ę  o b r a ż a ć ,  bo  c h o d z i ł o  m u  o OT d y n ą i a ,  l e c z  j e d n o c z e ś n i e  p r a g n ą ł  r o z m o w ę  
w y g r a ć .

— J a  g o d n o ś c i  f e j  p a n n i e  u j m o w a ć  n i e  c h c ^ ,  e l i e  es t  n i e m e  b i e n  t e n u e  ( o n a  
n a w e t  m a  p r e z e n c j ę )  i o s t a t e c z n i e  w  N i e s i e c k i m  j e s t  z a p e w n e  j a k i ś  z a k ą t e k  
n a  p o m i e s z c z e n i e  R u d e c k i c h .  M o n  D i e u !  p r z e c i e ż  i wŚTÓd n a s z e j  s ł u ż b y  są 
o s o b n i k i  z n a z w i s k a m i ,  k i ó r y c h  h e r b a r z  n i e  p o m i n ą ł .  A j e d n a k  n i e  s ą  o n i  
z a l i c z e n i  d c  t o w a r z y s t w a ,  n i e  h a w i ą  się z n a m i ,  n i e  p r o w a d z ą  s a l o n o w y c h  
r o z m ó w . . .

— P a n i e  h r a f c i o ,  p r o s z ę  n i e  w y p r o w a d z a ć  m i ę  z r o l i  g o ś c i n n e g o  g o s p o d a r z a  
i n i e  r o b i ć  l a k i c h  p o r ó w n a ń .  T c  m i ę  c f cu r z a ]  J e ś l i  p a n  w s z e d ł  n a  t ę  d r o g ę ,  
m u s z ę  go u p r z e d z i ć ,  że dz i ś  p r z y  o b i e d z i e  s i ą d z i e  z n a m i  d o  s t o ł u  m ó j  r z ą d c a ,  
ł o w c z y  i m a r s z a ł e k  d w c i u .  l p a n ,  p a n i e  h i a b i o ,  p u e z  s z a c u n e k  d l a  m n i e  
i d l a  m e g o  d z i a d k a ,  m u s i s z  i m p o d a ć  Tę kę .  Co z a ś  do  p a n n y  H u d e c k i e j ,  r o l a  
j e j  w ś r ó d  n a s  j e s i  j a s n o  o k r e ś l o n a  i u b l i ż y ć  j e j  b e z  u b l i ż e n i a  n a m , . ,  n i e  
m o ż n a .

— Z a  p o z w o l e n i e m ,  p a n i e .  J a  m ó w i ę  z p u n k l u  t r a d y c j i .  T a k i e  o s o b y ,  j a k  
o n a ,  z a r a ż a j ą  n a s .  M a m y  d o w ó d  n a  p a n u :  z h y t  g o i l i w i e  j e j  p a n  b r o n i .  
W  s p r a w i e  t a k i c h  p a n i e n  m o ż n a  s t a w a ć ,  n i e  p r z e r z ę ,  m c ż n a . . .  l e c z  w  i n n y  
s p o s ć b .  N ^ c s t - c e  p a s ?  ( c z y  n i eS]

— P a n i e !  — w y b u c h n ą ł  o r d y n a t .
— P a i d o n ! a l e  w ś r ó d  n a s  o n a  j e s t  n i e w ł a ś c i w y m  e l e m e n i e m ,  e l l e  n ’e s t  p a s  

p o u r  n o u s !  <ona n i e  d l a  na s ] .  Ni e  t r z e b a  się z n i ą  z b l i ż a ć  I p o u f a l i ć .  P a n n a  
R u d e c k a  j e s t  d l a  n a s  — t r ę d o w a t a .

W a l d e m a r  r z u c i ł  s i ę  g w a ł t o w n i e .  O s t r e ,  o b r a ż a j ą c e  s ł o w a  z a w i s ł y  m u  n a  
u s t a c h  -. J u ż . . ,  _uż  m i a ł  j e  w y p o w i e d z i e ć  H r a b i a  10  o d c z u l  i T a p i o w n i e  z w r ó ­
ci ł  s i ę  d o  n a d c h o d z ą c y c h  p a n ó w .  J e d n o c z e ś n i e  z a t ę t n i a i o  i n a  d r o ż y n i e  l e ś n e j  
u k a z a ł a  s i ę  c z w ó r k a  k o n i ,  z a p r z ę ż o n y c h  d c  h Te k u  p e ł n e g o  w r z a w y .  P r z y  
j e c h a ł y  p a n i e .

M y ś l i w i  p o b i e g l i  j e  w y s a d z a ć .  W s z y s t k i c h  r o z w e s e l i ł a  o b e c n o ś ć  d a m  i p r z y ­
w i e z i o n a  p r z e z  n i e  n a d z i e j a  ś n i a d a n i a .

W a l d e m a r  n i e  z w a ż a j ą c  n a  n i k c g o ,  n a r z u c i ł  s t r z e l b ę  n a  p l e c y  i r u s z y ł  p o  
m i t j d z y  w y s r k i e  s o s n y  i  i ó l i a w y  g ą s z c z  p o d s z y c i a .  W  o c z a c h  m i a ł  z ł e  b ł y s k i ,  
n a  u s t a c h  i r o n i c z n y  w y r a z .

D o j r z a ł  go B r o c h w i c z  i d o g o n i ł .
— W a l d y ,  d e k ą d  z m i e r z a s z !  P a n i e  j u ż  s ą  i ś n i a d a n i e  d y m i  w  p a w i l o n i e .  

G ł o d n y  j e s t e m  j a k  l e n  w i l k ,  co g °  z a b i ł e m .
— Idź ,  j e d z  i z a j m i j  s i ę  t a m  w s z y s t k i m  w  m o i m  i m i e n i u .  Z w ł a s z c z a  n i e  

z a n i e c h a j  s p o i ć  d n b r z e  l e g o . . .  c y m b a ł a ! . . .
— K o g o ,  Ba r s k i e go* ?
— A l e ż  zgari leś !
— Mó j  d Tc g i !  J e d e n  j e s t  t y l k o  c y m t a ]  m i ę d z y  n a m i .  N i c  t e ż  d z i w n e g o ,  że 

o d g a d ł e m .
— N o  d o b r z e J i d ź  j u ż
— A ł h o  c o ?
— J a  z o s t a n ę  s a m .
— Z a c h w y c a j ą c a  n a i w n o ś ć !  c ó ż  l a m  m o ż e  b y ć  b e z  c i e b i e ?
— A c h  n i e  n u d ź .
B r o c h w i c z  c h w y c i ł  W a l d e m a r a  z a  Ta ml ę .
— w a l d y ,  s ł u c h a j ]  j e ś l i  m i ę  k o c h a s z  i c h c e s z  u d e l e k l o w a ć  B a r s k i e g o ,  t o

w ł a ś n i e  w i a c a j .  N i e  r ó h  s o b i e  z  n i e g o  n i c ,  a l e  c a ł k i e m  n a  o w i n i ę c i e  p a l c a ,  t n  
b ę d z i e  n a j l e p s z a  k a i a  d l a  t e g o  m a m u t a .  N i e  w i e m ,  c z y m  c i  d o k u c z y ł ,  
i w  o g ó l e  d z i w i ę  s ię ,  ż e  1c z r o b i ł ,  bo d i a b l o  p o d k o p a ł  s z a n s e  s w e j  C ó r k i ,  
n a w e t  w  z w y k ł y c h  w a r u n k a c h  n i e  k i e ł k u j ą c e  p o m y ś l n i e .  A l e  n i e  p o z n a j ę
c i e b i e ,  W a l d y !  D a w n i e j  s a m  p o k a z a ł b y ś  p l e c y  B a r s k i e m u .  Z  t w e j  i r y t a c j i
w n o s z ę ,  że z a s z ł o  c o ś  w a ż n e g o .

—■ M a s z  s ł u s z n o ś ć !  t e n  s t a r y  s z y l d  w y i m a g i n o w a n e j  w i e l k o ś c i  s t a j e  s i ę  t a k
ś w i e t n y m ,  że aż g ł u p i m ,  i t y m  z i r y t o w a ł  mi ę ,

— W a l d y !  W a l d y !  że  on  m a  w i ę c e j  b a r w  w  u s t a c h  n i ż  w  g ł o w i e ,  t o  o  t y m  
n a w e t  w r o n y  k i a c z ą .  N i e  m a  s i ę  c z y m  p r z e j m o w a ć .

W a l d e m a r  u ś m i e c h n ą ł  s ię.
— W y b o r n i e  m a l u j e s z  p r z y s z ł e g o  s w e g o  t e ś c i a !
— P o c h l e b i a m  s o b i e ,  że n i m  n i e  z o s t a n i e .  P a p a  m i ę  m r o z i  — b r r !
A M e l a n i a  n a w e t  ze  s w ą  g o r ą c ą  c e r ą  n i e  z d o ł a  j a k o ś  p o r u s z y ć  m e j  p ó ł ­

n o c n e j  n a t u r y .  Z a n i e c k i  b a r d z i e j  n a d a j e  s i ę  d o  t e j  k o m b i n a c j i .  P o w i e m  c i  c o ś
o B a r s k i m ,  c z e g o  p e w n i e  n i e  w i e s z .  P y s z n i e  s i ę  z n a l a z ł  t w ó j  p r a k t y k a n t ,  t e n  
n a j s t a r s z y .

— O t o c k i ?
— l a k .  W y o b r a ź  s o b i e ,  k i e d y  s t a n ę l i ś m y  n a  p i e r w s z y m  s t a n o w i s k u ,  h r a b i a  

n a j p i e r w  s k T z y c s a ł  k o n i u s z e g o .
— B a d a w i c z a ,  z a  c c ?

— Z a  to,  że l e n  p r z e z  p o m y ł k ę  p o w i e d z i a ł  d o  h r a b i e g o  „ p r o s z ę  p a n a " ,  b e z
t y t u ł u .  Ba r n  s ł y s z a ł e m .

— B e s t i a !  — m r u k n ą ł  W a l d e m a r ,  — I d ź m y  do p a ń ,
Z a w r ó c i l i  do  p a w i l o n u .
— W i ę c  d a l e j  o B a r s k i m  — c i ą g n ą ł  B r o c h w i c z .  — K i e d y  j u i  n a g o n k a  nv i a l a

r u s z y ć ,  h r a b i a  z s z e d ł  z p r z e z n a c z o n e g o  m i e j s c a  n a  d r u g i e ,  b o  u z n a ]  j c  za 
l e p s z e  — z n i m  z a w s z e  <ak.  i d g c ,  z a p o m n i a ł  s i r z e l b y .  a ż e  j e g o  s r z e l e c
g d z i e ś  s i ę  z a w i e r u s z y ł ,  w i ę c  B a r s k i ,  n i e w i e l e  m y ś l ą c ,  p a t T z y  z g ó r y  n a
O t o c k i e g o ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  s i a l  b l i i k o ,  i m ó w i  p o  s w o j e m u :  „ S ł u c h a j  n o ,  (e. . ,  
t e. . .  p r z y n i e ś  m i  t ę  s t r z e l b ę  s p o d  k r z a k a ” . ..

— P r z e c i e ż  m u  p r z e d s t a w i a ł e m  p r a k t y k a n t ó w .  J a k  on  ś m i a ł !  — w y b u c h ­
n ą ł  W a l d e m a r .

— T a k ,  a l e  B a r s k i  j u ż  się d o w i e d z i a ł ,  ze C t o c k i  j e s t  n a j b i e d n i e j s z y  i żc  m u  
p ł a c i s z  — t o  d l a  n i e g o  d o s y ć .  On  p r z e c i e ż  w s z y s t k i c h  p r a c u j a c y c h  z a  p i e ­
n i ą d z e  n i e  u w a ż a  z a  l udz i .

— O l e c k i  m u  p e w n o  d a l  d o b r ą  n a u k ą ?  N i e  j e s t  p r z y z w y c z a j o n y  d o  p o d o b ­
n y c h  w y h r y k ó w .

— P o c z e k a j .  N a j p i e r w  u d a ł ,  że  n i e  s ł y s z y ,  a l e  g d y  s i ę  h r a b i a  p o  r a z  d r u g i  
t a k  s a m o  o d e z w a ł ,  w ó w c z a s  O l o c k i  k ł a n i a  m u  s i ę  z p c w a g ą  i m ó w i :  „ B y ł e m  
j u ż  h r a b i e m u  p r z e d s t a w i o n y  p r z e z  o r d y n a t a ,  n a z y w a m  s i ę  C t o c k i ” . P o w i e d z i a ł  
t a k  i o d s z e d ł  w  d r u g ą  s t r o n ę .

— P y s z n i e !  — z a w o ł a ł  W a l d e m a r  u b a w i o n y .
— J a  i Z n i n  d a l i ś m y  b r a w o  O l e c k i e m u ,  a l e  Ba T s k i  m u s i  b y ć  w ś c i e k ł y .
— W a l d e m a T  z a ś m i a ł  s i ę .
— T y m  b a r d z i e j  k i e d y  m u  n a d m i e n i ł e m ,  żp p r z y  o b i e d z i e  m u s i  p o d a ć  r ę k ę  

p a n o m  z a d m i n i s t r a c j i ,  k i ó r z y  b ę d ą  n a  n i m  o b e c n i ,  W y k r ę c a  s ię .  a b y m  m u  
ni e  p r z e d s t a w i !  ł o w c z e g o ,  a l e  g o  z ł a p i ę  w i e c z o r e m  i p r z y  w s z y s t k i c h  p o d a  
m u  r ę k ę .

— B r o c h w i c z  k l a s n ą ł  w  d ł o n i e
— D o s k o n a l e !  lo i o t y m  b y ł a  r o z m o w a .
— A c h ,  d a j  m i  s p o k ó j !
— N c  w i d z i s z  i i y  c h c e s z ,  a b y m  w s z e d ł  w  z w i ą z k i  z l a k i m  u t y t u l o w a  

n y m  z a c o f a ń c e m ?  C h o ć b y  m i  c i o c i a  k s i ę ż n a  n i e  d a l a  m i l i o n a ,  a B a r s k a  s a m a  
s ię  o ś w i a d c z y ł a ,  j e s z c z e  b y m  n i e  c h c i a ł .  W s t y d z i ł b y m  s i ę  t a k i e g o  t e ś c i a .  M y  
z i o b ą .  W a l d y ,  j e s t e ś m y  l u d z i e  i n n e j  r a s y .

— A p r z y n a j m n i e j  i n n y c h  p c g l ą d ó w  — r z e k i  W a l d e m a r .
P o w r ó c i ł  do  l o w a r z y s t w a  w  s a m a  p o r ę .  N a d j e c h a ł  dTu g i  b r e k  p e ł e n  p a ń  

i a m e r y k a n .
— Ś n i a d a n i e  p r z e s z ł o  w e s o ł o ,  a l e  i T w a l o  n i e  d ł u g o ,  b o  W a l d e m a r  s p i e s zy ł .
P o w s t a ł  p r o j e k t ,  że k a ż d a  z p a ń  w y b i e r z e  s ob i e  t o w a r z y s z a  n a  s t a n o w i s k o .

n o  W a l d e m a r a  p n d b i e g ł a  ż y w o  r o z p r o m i e n i o n a  h r a b i n a  W i z e m b e r g 0 W ' a .  S k ł o  
n i l  j e j  s i ę  z  v» d z i ę c z n o ś c i ą ,  z a d o w o l o n y ,  że  w y p r z e d z i ’a  h r a b i a n k ę  M e l a n i ę ,  
n i e d w u z n a c z n i e  o b i e r u j ą c ą  m u  t e n  z a s z c z y t  p r z y  ś n i a d a n i u .  W a l d e m a r ,  p o d  
r ę k ę  z  h r a b i n ą ,  n i e p o k o i ł  s i ę  o S i e f c i ę .  R a z e m  z L u c i ą  s i a ł a  n a  u b o c z u ,  m i e ­
r z ą c  z f l o w e r u  d c  w i e l k i e j  s o s n y .
W g r o n i e  p a n ó w  B a r ś k i  co ś  s p i s k o w a ł ,  p e w n o  n i c  d o b r e g o  d l a  S t e f c i ,  N i e ­
p o k ó j  W a l d e m a r a  z w r ó c i ł  u w a g ę  h r a b i n y .

— M o n s i e u r ,  v o u s  m e  i r o u b l e z , !  ( P a n  m n i e  n i e p o k o i ) ,  w y d a j e  s i ę  p a n  r n e z a  
d o w o l o n y  z m e g o  t o w a r z y s t w a .

— P r z e c i w n i e ,  p a n i ,  j e s i e n i  z p c h w r y c o n y .  L e c z  n i e  w s z y s c y  m a j ą  p a r y ,  i dz i e  
t r o c h ę  m a r u d n i e .

H r a b i n a  b y s t r o  s p o j r z a ł a  n a  c r d y n a l a  i p o b i e g ł a  o c z y m a  w  ś l a d  za  j e g o  
w z r o k i e m ­

— A c h !  r o z u m i e m !  L u c i a  i p a n n a  S t e f a n i a  n i e  m a j ą  p a r y .  C z e m u ż  s a m e  n i e  
w y b i e r a j ą 1? Z  p e w rn c ś c i ą  w i c i u  n a  t o  c z e k a  M r u g n ę  n a  Ż n i n a ,  b ę d z i e  m i  
w d z i ę c z n y .

W a l d e m a r  w e s o ł o  p o f a l o w a ł  w  r ę k ę  p i ę k n ą  p a n i ą .
— J u ż  n i e  p o t r z e b a ,  J u r e k  się t y m  z a j ą ł .
— A p r a w d a !
B r o c h w i c z  p r z y m i ł a ł  s i ę  d c  S t e f c i ,  a b y  g o  w y b r a ł a  Z g o d z i ł a  s i ę  c h ę l n l e ,  

p o s z ł y  r a z e m  z  L u c i ą .
B a r s k i  p o p a t r z a ł  n a  n i c h  s p o d  o k a .
— P o r w a n i e  B a b i n k i !  — r z e k ł  i r o n i c z n i e .  — B r o c h w i c z  z a p o m i n a ,  że  i u 

n a s  s ą  j e s z c z e  d a m y .
Z a n i e c k i  u ś m i e c h n ą ]  s ię.
— P a n i e  h r a b i o ,  p r ę d z e j  p o r w a n i e  s i ó s t r  s y j a m s k i c h ,  ho  o n e  są z a w s z e  j a k  

p r z y s z y t e  do  s i eb i e .
B a r s k i  n i e  l u b i ł ,  g d y  m u  k i o  ps u!  d o w c i p .  S p o j r z a ł  z g ó r y  n a  Z a n l e c k l e g o

i r z e k ł  k w a ś n o ;
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